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jyiiarą s p r  a w i e d 1 i w o ś e i c e n t r  a- 
1 i s t y c z n e  j ,paj,, nam następujący wy­
kaz stosunku ludowych szkól czeskich do 
niemieckich w Czechach i wydatków na 
nie, jak go podaje preliminarz krajowy, 
przez , centrali styczny \Yydzial krajowy 
ułożony, a przez centralistyczny sejm 
pragski p rz e ję ty :

a) szkól l u d o w y c h  j e s t  czeskich prze­
szło 2000, a n i e m i e c k i c h  około 10o0. t. i. 
niespełna połowa;

b) okręgów szkolnych z c. k. okręgo­
wą P ad a  szkolną jest' czeskich 56; mc- 
mieckich 48;

c) Podatku opłacają te okręgi (bez 
dodatków) czeskie 9,G4Ó.doO złr.. “niemiec­
kie 5.443.000 zlr.-.

dj w łasnych dochodów przypada na 
szkoły czeskie 980.000 zlr., na niemieckie
640.000 złr.; — natom iast

1) łoży się na szkoły czeskie z li. 
2.188.000, na " niemieckie zaś 1,878.000 
z łr„  a

2) z funduszów krajowych dają na 
szkoły czeskie tylko 281.ood zlr.. na nie­
mieckie jednak aż 093.000 zlr.

Gdy zatem każda z 2000 szkół cze­
skich z funduszów krajowych tylko 14o 
złr. 50 ct. wymaga, dostaje lkażda z łono 
szkół niemieckich z tyęli funduszów po 
693 złr.— i w ogóle na jedną szkołę cze­
ską ustanowiono w prelim inarzu wszelkich 
wydatków tylko 1094 złr., na jedną nie­
miecką zaś niemniej jak  1878 zlr.

Niekoniec na tern, — Poiitik przed­
staw ia jeszcze dalej ten jaskraw y, okro­
pny stosunek i wylicza

Ponieważ niemieckie okręgi szkolne w 
ogóle podatku 5,443.000 złr., - czeskie zaś
9.646.000 złr. przynoszą, a kraj dla wszy­
stkich szkół sumą 974.000 ełr. się przy­
czynia, więc wynika ztąd, że na tę sumę 
niemieckie okręgi 350.090 złr. a czeskie
624.000 zlr. składają, — wszelako otrzy­
mują z, niej szkoły niemieckie aż 693.000, 
czeskie zaledwie 281.000 zlr.. tak  ze
342.000 zlr. daniny czeskiej obraca się na 
szkoły niemieckie.

D la tysiąca szkól niemieckich preli­
minowano place w sumie 1,511.000 złr.. 
dla dwóch tysięcy szkól czeskich zaś
1.757.000 złr.

Dodatków funkcyjnych otrzym ują 
szkoły niem ieckie 137.000 złr., Czeskie 
zaś, choć ich przeszło drugie tyle, 148.000

Z h ' Remuneracji otrzym ują nauczyciele 
nrzv 1000 szkołach niemieckich 63.000 złr.,
a p rzy  2000 c z e sk ic h  6 8 .0 0 0  złr.

Na biblioteki dają dla 1000 szkol nie­
mieckich 5.000 złr., dla czeskich 2.000 
szkół tylko 4.000 zli.

Śledztwo przeciw pp. Offenlieimowi, i 
Ziifrowi i Liskowetzowi skończone — w j 
dziejach sądowej manipulacji niemieckiej i 
jest, to arcyrzadki wypadek szybkości — 1 
i już wniesiono do sądu wyższego o pu­
szczenie ich na w olną stopę aż do osta­
tecznej rozprawy, za kaucją u Offenheima 
1 mik zlr., u Zilira 40.000 a u Liskowe- 
tza  24.000 złr., jak  donoszą pisma wie­
deńskie. Podnosimy tę sprawę z powodu, 
że onegdaj obiegała po Lwowie w kolach 
bardzo poważnych wieść, jakoby dr. Gi- 
skra. jeden z byłych koryfeuszów kolei 
Czerniowieckiej i arcykapłan centralizmu 
życie sobie odebrał, co się jednak nie 
stwierdziło.

Centralistyczny Sonn- w id F  icrtags- 
Cmtrricr zapewnia, że wiedeński sąd k a r­
ny podał do [zby panów o pozwolenie po­
ciągnięcia przed k ra tk i d w ó c h  l o r d ó w  
a u s t r j a c k i c h ,  naturalnie centralistów .

Co nam mówi teraźniejszość?
Gdy myślą staram y się wyrozumieć 

przyszłość kraju  naszego, uwaga nasza 
zw raca się cło obliczenia z stanem  dzi­
siejszym, z rzeczywistością, a wynikiem 
takiego zastanowienia je s t  smutne bardzo 
wrażenie. Na około nas widzimy nietylko 
już pracę nad zagubą narodowości pol­
skiej, lecz naw et gwałtowne wysilenia, — 
nieprzyjaciele nasi idą w łączności i po­
rozumieniu, a mając miliony bagnetów nie 
zadaw alniają się jedynie przew agą siły 
brutalnej, lecz przejęci obawą dla "naszej 
potęgi moralnej, — knują spiski, silą się 
nad wyszukiwaniem nowych pomysłów, 
którem i by mogli zabić w nas ciepło ro ­
dzinne. W arownia to dla narodu w niewo­
lę wtrąconego potężna, niezdobyta i to 
w łaśnie wywołało w Moskalu, zastanaw ia­
jącym się uad rezultatam i gospodarki na 
Rusi zapożyczonej z piekieł chyba, pow ąt­
piewania w zwycięztwo. Lecz i ta  siła  
niespożyta narodu, przed k tó rą  tępieje i 
szczerbi się wszelka broń zaborców, nie po­
winna nas. jak  zwykle, jak dziś zw łaszcza 
dzieje się między nami, wprowadzać w u- 
spienie bezwładności. Zmierzmy tylko usi­
łowania naszych prześladowców, a sumę 
ich zestawmy z pracam i naszemi, rachu­
nek tak i ujawni nam najlepiej jakie grozi 
nam niebezpieczeństwo, w jakim  je s te ś­
my dziś smutnym stanie i przekona, że 
mimowoli lenistwem swem, pracujemy na 
w łasną szkodę ą  korzyść tych, co czyha­
ją  na naszą zagubę.

Gdy wszelkie wysilenia zatrucia w 
nas ciepła rodzimego są  z planem i sy­
stem atycznie prowadzone, przeciwnie u 
nas jeżeli je s t jak ieś przeciw działanie, to 
dowolne, liatinalne tylko, może ono je s t 
najsilniejszem, je s t tukiem naw et niew ąt­
pliwie. ależ zawsze potrzebuje pewnego 

i odżywianią. Ze zaś o to n ie .staram y się,

że co raz więcej rośchwiewa się na tu ­
ralna łączność "między (ziećmi jednej zie­
mi, to jes t rzeczą, widoczną dla każdego, 
na to nie trzeba prawie ładnych dowodów'. 
Dziś myśl przewodnia polska ugina się 
nieraz przed tak  zwaną uiylitarnością i to 
sprowadzić musiało takie następstw a, że 
ciepło uczuć naszych natodowych, trac i 
jednostajność. mierzy się jóżnemi stopnia­
mi. Pojęcia uczuć patrjotycznych często 
już złemu ulegają rozumieniu. Słabnie pa 
trjotyzm, a co gorzej, że objawia się to 
najwięcej .tam, gdzie by/ powinien naj­
silniejszym — w warstw ich wyższych, wr 
tern, co zwie się inteligencją. Z le więc z 
góry idzie i je s t tem przeto groźniejszein.

Siła m oralna ducha pilskiego wywo­
łu ją-, u nieprzyjaciół zwątpienie w zwy­
cięztwo; świadomość, że po ich stronie 
zla sprawa, osłabić musi (wytrwałość. Nie 
m ogąc wyrównać nam w walce moralnej 
prowokują więc krw aw e starcia, chcą nam 
krw i znów- nieco upuścić, aby organizm 
narodu osłabić. Środkiem do tego ma być 
rozjątrzenie religijne, narzędziami żołda- 
ctwo i policja, a instjgatoram i nieraz 
wyrodni synowie ziemi, co dla dźwięków 
pieniędzy, obietnicy dostojeństw z braci 
w łasnych czynią ofiary. Ostatnią na Pod­
lasiu w styczniowem powstaniu była kula 
moskiewska, co trafiła pięrś nam bratnią. 
K at moskiewski najdłużej się tam pastw ił 
nad obrońcami Polski, a  już najpierw ta  
bohaterska część ziemi muszej, której mie­
szkańcy najpóźniej broń powstańczą zło­
żyli, wydaje nowych bohaterów, /e la z o  i 
ołów zostają użyte do motdów', którym  w 
pomoc idą w yrzutki zaprzedani_ Moskwie, 
a pośród nas w Galicji zrodzeni. Pamięć 
znanego dobrze ludowi na Podlasiu mę­
czennika, który ostatni położył głowę dla 
dobra ogólnego, nie w ygasła je sz c z e ; ks. 
B rzoski zachęty ludu do obrony praw  re- 
ligii i kraju są najpewniej tam w skazów ­
ką dla braci naszej, prowadzą ich na dro­
gę męczeństw. Ginie lud polski za praw ­
dę, bo taka je s t  dola tych, co m ają być 
przedmurzem broniącem ehrześcianizmu. 
Ofiar zachciało się katom Polski, i daje 
im ziemia nasza rodzinna, daje lud, w ło­
ścianie polscy dobrowolnie; aby tylko nie- 
sklam ać powinności swej. Do stanu, jaki 
dziś przedstaw ia Podlasie, pokrewny Mo­
skwie rząd berliński, chce niestety, wy- 
woływanem rozdrażnieniem doprowadzić i 
zabór pruski. Czy jednak zdolni jesteśm y 
do przebycia z godnością tych smutnych 
wypadków, k tóre chcą wrogowie nasi wy­
w ołać? Niestety, przyjść nietylko z po­
mocą, ale naw et ra d ą  ludowi, oddającemu 
życie za prawdę nie możemy, niechaj przy­
najmniej ulga mu będzie to przekonanie, 
że przyszłość kra ju  naszego je s t  zarówno 
wszystkim  częściom Polski drogą, l ze 
do pracy mającej na celu dobro ogólne, 
w s z y s tk ie  w arstw y społeczne są skłonne. 
Tego jednak dzis jeszcze powiedzieć nie

można. W yższe w arstw y zbyt słabe dają 
dowody pojęcia obywatelskich obowiązków. 
Młodsze zw łaszcza pokolenie zdradza 
brak ciepła rodzinnego. Dawniej należało 
baczyć, powstrzymywać młodzież w zapa­
le patrjotyczilym. obecnie nigdzie dopa­
trzeć się tego zapału nie można, a w G a­
licji dochodzi do tego, że najmniej może z 
w szystkich części polski patrjotyczne s ta r­
sze pokolenie, narzeka już powszechnie na 
ospałość młodzieży.

M łodzież bowiem galicyjska daje tylko 
dowody, że obcem je s t jej poczucie obo­
wiązków narodowych, patrjotyzm  bardzo 
słabo pojętym, a z nadżwyczajną lekko­
myślnością trak tu je  ona sprawy krajowe.. 
I w druku też coraz mniej widzimy miło­
ści zienn rodzinnej, zajęcia się przeszło­
ścią narodu. Nic więc dziwnego, że i w 
naszej części kraju, mimo że mamy naj­
więcej swobody działania, mnożą się sze­
regi działających na szkodę naszą jaw nie 
i w naszej obecności, a ziemi naszej nie­
tylko w zaborach moskiewskim i pruskim, 
gdzie rządy temu dopomagają, przechodzi 
bardzo wiele w ręce obcych, ale i u nas 
zaczyna się to objawiać w postępie gw ał­
townie rosnącym. W  chwili zaś, gdy nie 
tak  daleko od nas, włościanie wystaw ieni 
na próby ciężkie, przelew ają krew  swą 
za prawdę, my zobojętniali na powinności 
narodowe, nie staram y się o wpływy na 
lud, z którym  żyjemy, lecz oddajemy go 
na pastw ę żydowstwa, k tóre obdziera go w ła­
sności wszelkiej a kierownictwo nad nim 
oddajemy pokrewnym w dążeniach Popie­
lom. Niebezpieczeństwo przed nami jes t 
więc wielkie; czas przeto pracow ać i my­
śleć nad jego odwróceniem.

Korespondencje „Gaz. Na?\“
P o zn ań  d. 2. lutego.

Moskale poczynają Adama Mickiewi­
cza nazywać: ,,nasz* słowiański znakomity 
poeta“, jakeśm y to wyczytali w odcinku 
Gazety Narodowej lir, 20. Zaboru takiego 
musieli się chyba nauczyć od Niemców. 
W szakże ci ostatni oddawiia K opernika 
naszego przyw łaszczyć sobie chcieli, L e­
lewela chętnie także anektow ać pragną, 
znakomitego filozofa i m atem atyka Hoene 
W rońskiego i wielu innych nazwali Niem­
cami. Chwalą się tem, że naw et i w ży­
łach ks. C z a r to r y s k ic h  płynie krew  nie­
miecka Denhofów i Flemingów. „Zabierać 
co się d a !“ Otóż co Prusacy w miejsce 
dawnego Suum cuiquc za hasło sobie wzięli. 
A temu liasłu są  tak  wierni, że nietylko 
przemocą k ra j polski rozszarpali i zagar­
nęli, lecz usiłu ją  przyw łaszczyć sobie i 
gieiuusz polski. Ależ nietylko polski. 
\ \  szakże wtedy, gdy G aribaldi był na ze­
nicie sław y i swojej, k tóryś dziennik nie­
miecki tw ierdził, że on je s t pochodzenia

P o w s z e c h n a  w y s t a w a

p o i s k a. :)
(O )  Każdy naród, żyjący życiem odrę- 

bnem, przyczyniający się pracami orygi- 
nalnemi do pochodu cywilizacyjnego ludz­
kości, miał, że tak  rzeknę, urzędową spo­
sobność do wykazania wobec areopagu 
świata, obecnej i przeszłej swej działalno­
ści we w szystkich gałęziach kultury.

Jeden i jedyny tylko naród polski, 
wymazany z rzędu pańśtw  politycznych, 
pozbawiony został praw a tego. W szystkie 
płody ducha tak  potężnego, w szystkie wy­
roby jego, pod obcą firmą państwową przy­
chodziły  na widownię. 1 ztąd  to pochodzi, 
że coraz w ięcej przechodzimy w zapomnie­
nie u św ieżych pokoleń ludów. S ta rsze  po­
kolenia, tak  w Europie jak  w  Ameryce)* 
znały nas jako szermierzy wolności. Nie­
podległość Ameryki, wojny napoleońskie, 
pow stanie i następnie emigracja z 1831. a 
ostatecznie r. 1848 i powstanie 1863 roku. 
przypominały ludom żywotność narodu pol­
skiego — dziś zaś, gdy młodsze pokolenia 
prześcigają się tylko w walce na polu ma- 
terjalnem, dziś poczynają zapominać o Pol­
sce, gdyż Polska n iestanęła samodzielnie 
do k o n k u rsu !

A przecież rozpostarcie skarbów  du- 
cha i ziemi Polski przed widzami Europy, 
bardzo wielką p rzyn iosłoby  nam korzyść!

względy polityczne, nie dlatego, 
jakoby one nlja ]y być blahe,! lecz pomijam 
dlatego, ponieważ dzisiejsza większość do­
maga się korzyści namacalnych, i stawiam 
jako pewnik ekonomiczny, że p o w s z e ­
c h n a  w y s t a w a  p o l s k a  zrobiła by re­
klamę m swiecie handlowym i przem ysło­
wym naszym płodom surowym, naszym wy­
robom. naszemu przemysłowi, naszym rę ­
kodziełom. Z resztą  p0 świetnych rezu lta­
tach. jakie przyniosły powszechne i szcze­
gółowe wystawy, korzyści z tychże p łyną­
cych udowadniać byłoby zbytecznem. Cho­
dziłoby więc tylko o wykonanie, k tóre ze 
względów na nasze położenie je s t wielce 
utrudnionem. Jako  rzecz pewną przyjąć

*) Odebraliśmy z prowincji projekt po­
w szechnej w ystaw y polskiej, który chętnie za ­
m ieszczam y, i popieramy, gdyż pożytek z ta- 

J w ystaw y dla polski jest niew ątpliw y.
(P rzyp. red.)

należy, że żadne z państw  rozbiorowych 
nie pozwoliłoby urządzić u siebie pow sze­
chnej polskiej wystawy, — tylko prow in­
cjonalną, k tóra by dla całości z mniejsze- 
mi była korzyściami. T rzeba by zatem  naj­
pierw' wyszukać odpowiednie miejsce na 
tak ą  wystawę.

Przechodząc w szystkie państw a E uro­
py. mimowolnie zatrzym uje się myśl na 
wolnej ziemi Szwajcarów, na tym wzorze 
państw, na tym ludzie wolnym i Polsce 
przychylnym! Z Szw ajcarją wiekuiście 
zw iązaną je s t nasza narodowa własność 
„muzeum w Eappersw ylu, fundacji lir. P ta- 
te ra “ — a więc złączywszy obie myśli, 
moglibyśmy w Szwajcar]i w zamku muze­
alnymi urządzić powszechną wystaw ę pol­
ską, i przemienić takow ą w „ w y s t a w ę  
n i e u s f aj  ą c ą “.

Kto, chociaż z opisu, zna Szwajcarję. 
kto zna zu r ic lisk ie  je z io ro , komu ob cem  nie 
je s t muzeum nasze w Eapperswylu, ten 
wie, iż rocznie setki tysięcy ludzi wszel­
kich stanów zwiedza te okolice. Śzw ąjta- 
rja  już przez swe położenie, już przez cu­
da przyrody, najhardziej się sk łan ia na 
miejsce zbiorowiska ludzi. Nie ma na tej i 
tam tej półkuli  znaczniejszego domu han­
dlowego, któryby bądź dla interesu, bądź 
dla przyjemności nie w ysełał swego repre­
zentan ta do Szwajcarji. Jeśliby  ziemie pol­
skie w tem ognisku mia!yr sw ą w ystaw ę 
nieustającą, swoją ajenturę s ta łą  do po­
pierania interesów liiaterjalnycli, to prze­
cież bogactw a ziemi naszej i wyroby ua- 
sze zjednałyby sobie rozgłos w Europie, a 
przed innemi rękodzielnicy i kupcy nasi 
lia drodze najkrótszej mogliby wejść w po­
rozumienie z kupcami zagranicznymi.

Wiadomo nam, iż lir. P la te r w skutek 
nagromadzenia przedmiotów muzealnych 
powiększa ilość sal, w którym  to celu re ­
stauruje naw et- drugie piętro zamku sta­
rożytnego — dalej wiadomo nam, iż lir. 
P la te r zgodziłby się, a naw et nie je s t ob­
cym tej myśli, aby muzeum zabytków sta­
rożytności połączyć z muzeum "przeinysło- 
wern, płodów surowych i etnograficznem i 
że w tym celu robią się s ta ran ia  pojedyn­
czych, tej myśli sprzyjających ludzi! Cho­
dziłoby więc o to, by wiążąc dulce cum 
utili, pojedyncze prowincje polskie te  luźne 
staran ia  zw iązały w jedną całosrć organi­
czną, a przyjąwszy pewne zasady s ta ra ły  
się o doprowadzenie do skutku tego ol­
brzymiego dzieła.

Przypuśćm y, iż postanowiono zostanie, I 
by po w ystawie amerykańskiej urządzono 
w r. 1876 powszechną w ystaw ę polską w 
Szwajcarji w Eapperswylu. .leźliby więc 
ten projekt tylko się pczyjaj w naszej 
społeczności, to urzeczywistnienie prawie 
pewnem być może. W ątpić nie można, iż 
przedmiotów będzie wielka mnogość, jeźli 
w dodatku zważymy, że obecne muzeum 
staraniem  jednego człowieka stworzone, 
może nawet wybrednych zadowolić wi­
dzów,! - i że to muzeum z dnia na dzień 
w zrasta. Chodziłoby więc o stronę finan­
sową, która, aczkolwiek u nas połączona 
z wielkiemi trudnościami, plynącemi ze 
skąpstw a i malej ofiarności, przecież mo­
głaby być przy gorliwem staraniu pomyśl­
nie załatwioną. Gdyby tylko pominąwszy 
już inne prowincje polskie w Galicji i w 
Kiakowskiem, złożono w 74 powiatach po 
100 rocznie z każdego powi .tu przez d w a  
i pól roku, zebrałaby się już poważna su­
ma, k tó ra  przy nadsylkach z in n y ch  pro­
wincji w ystarczyłaby na wszelkie wydatki. 
W ydatki te nie byłyby bardzo wielkie, 
ponieważ jest w posiadaniu polskiem za­
mek obszerny i tylko jedną część jego 
zrektaurowaćby należało! A gdyby nawet 
i więcej trzeba złożyć, to czyżby to w 
prędkim czasie nie wróciło się krajow i. 
Czyż ustanowienie takiej stałej am basady 
dla spraw  m aterjalnych Polski, to po łą­
czenie moralne trzech prowincji m e od­
działałoby zbawiennie na w szystkich ? 
Każdy zrozumie doniosłość w ielką tej my­
śli, urzeczyw istnić ją  należy. A jeźłiby 
naw et i ta  myśl — o czem jednak  w ątpić 
należy—powszechnego nie uzyskała po­
parcia, to pozostaje nam je szcze  święty 
obowiązek, korzystania _ z ofiarności lir. 
P la te ra  i zasilania istniejącego muzeum w 
Eappersw ylu, bądź datkami pieniężnemi, 
bądź przesyłaniem  starożytności w kraju, 
zagrożonych w razie wojny rabunkiem, 
które tym sposobem najpewniej od zagłady 
zostaną uchronione. Jak ikolw iek  bądź los 
spotka Polskę — muzeum w Rapperswyl 
świadczyć będzie wymownie o niespożytym 
duchu narodu naszego i o świetnej prze­
szłości naszej. Młodzież nasza tak  licznie 
w Szwajcarji przebywająca, czcią otoczy 
zabytki dawnej sławy naszej i pokrzepiona 
na duchu, naszą rodzimą kulturę dalej 
krzewić będzie.

Ażeby więc przynajmniej to muzeum 
wzbogacić, należałoby najpierw  we Lwo­

wie zawiązać kom itet centralny na cały 
kraj. Dawniej zbierał dary dla muzeum 
p. F lorjan Ziemiałkowski. Później jak  wia­
domo, że pp. M ieczysław Darowski Aga- 
ton G iller i księżna z Ponińskicli Lubo­
mi rska bardzo gorliwie Gę tą  spraw ą za­
jęli i dotąd zajmują. Wiadomo dalej, iż 
dr. H enryk Jasieński z Rasztow iec obe­
cnie w powiecie skałackim  zbiera dary i 
to z dobrem powodzeniem i że zamierza 
cale tarnopolskie przyjaźnie i dobroczyn­
nie usposobić dla tego" zakładu narodowe­
go — zimnem je s t równie, że damy w 
Czortkowskiem czynnie popiera;ą muzeum, 
w i ę c  z o r g  a n i  z o w a ć b y  t y l k o  n a ­
l e ż a ł o  t ę  p r a c ę  d o t ą d  l u ź n i e  
p r o w a d z o n ą.

D a j m y  p r z y t u l i s k o  d l a  p e ­
n a  t ó w n a s z y c h !

Wspomnienia ze Wschodu,
Z o S ( a  hi  l) u l  u  <lo A n g o r  y ,

przez

W .  K o s z c z y c a .
(Dalszy ciatg.) *)

Mówiąc o ociążałości umj słowej T ur­
ków nie mogę im jednak  zaprzeczyć uczu­
cia szacunku dla nauki i szczerej chęci 
przyw łaszczenia sobie jej dobroczynnych 
skarbów . Na każdym praw ie kroku prze­
konywałem się, że nauka nietylko pociąga 
ich ku sobie, lecz zarazem  wywiera na 
nich wielki urok, z którego nie umieją 
dać dokładnej sprawy.

W iększość turecka podziwia naukę 
dla samej nauki, lecz nie dla korzyści, 
jakie z niej dają się wyciągnąć, a wycho­
dząc z tradycji W schodu, kojarzy takow ą z 
w iedzą rzeczy nadprzyrodzonych. Ńa 
W schodzie krąży pomiądzy ludem mnó­
stwo „m ądrych11 i świątobliwych derw i­
szów, kaznodziei, kateb , k tórzy plącząc 
kabalistykę i chiromancję ze zwyczajuem 
kuglarstw em  i niektóremi naukowemi w ia­
domościami zachw ycają sobą tłumy. Nie 
brak  też tam bajarzy i poetów, kiórzy 
swoje produkcje pseudo-uczonością okry­
wać lubią. Popęd do tego Turcy odzie-

*) P a trz  nr. 140, 141, 237, 239, 240, 
246, 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274. 
g77, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i
303 z r. 1873. i nr. 2, 6, 7, 17, 18, 19, 21, 
22 i 25.
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P rz e d p ła tę  i ogłoszenia przyjm ują:

W e L W O W IE : B ić ro  ad m in is trac ji  „ G a z e ty  N aród* 
w e jk p rz y  u l ic y  S obieskiego  pod lic z b ą  12 , (d aw n ie j 
u lic a  now a lic z b a  . 201). A j e  u c j a  a  z i e n  b i k  6 w 
P  i & t k o w ? k  i e  jt© n r ,  0 .  p lac  k a te d ra ln y , W  K R A ­
K O W IE : K s ię g a rn ia  Jó z ę la  Czecha w ry n k u . W  p A R Y  . 
Z V ,  n a  c a łą  F ra n c ję  i A n g lię  jed y n ie  to w n ik
K aczkow ski j ru e  de b e a u i  a r t s  10. t* WILDIS1L : p p .  
I la a s e n s te iu  e t  V oo:Ier, n r .  10. W ab lfiseag asse  i A .  
O p p elik  W o llzeile  29. W  F K A N K F U B C iK : nad  M enem  
i Haiubui-gu: p H a tisen ste in  e t  Y og ler. _

O g ł o s z e n i a  przyjmują sie za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opiaty stępłowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nisopieczętuwaue nie 
ulegają frankowaniu.

M anuskryptu drobne n ie zw racają  się lecz 
b y w ają  niszczone.

niemieckiego i że protoplaści jego nazy­
wali się „G arbald11. — Czegóż to chciwość 
zaw istna nie w ym yśli! W szystko co wiel­
kie uważa ona za niemieckie. Szanowny 
au tor pomienionego wyżej artykułu  w yra­
ża si^. że: ,,ldcc fixc Moskałów je s t zagar­
nąć św iat c a ły !“ Ależ oni w tem tylko 
naśladują Niemców. D aw na to bowiem za­
sada Niemoów. JYyr-ażąją się oni wszędzie 
i głęboko, -niW ytępiune ńicźem zapuszcza­
ją  korzenie, jak  owa roślina grov fo r  evcr. 
To więc i czyjże św iat będzie? Moskiew­
ski czy niemiecki?

Podzielimy się z wami ciekawą i zaj­
m ującą wiadomością. Oto znaleziono pa­
miętniki jen era ła  H enryka Dąbrowskiego, 
założyciela legionów polskich, k tóry  się 
zaczyna od czasów rewolucji Kościuszkow­
skiej. Rękopis stary , pożółkły, ale przecho­
wany w całości i pismo wyraźne. Rodzina 
zajmie się zapewne rycliłem wydaniem tej 
drogiej dla całego ogółu polskiego pamią­
tki. Podobno, że przy kupnie dóbr w K ra­
kowskiem i przenoszeniu rzeczy, wykryto 
przypadkowo ten cenny rękopis w starym  
przechowany kufrze. Bliższe wiadomości 
nadeszlem y później.

Znowu jedna z najzacniejszych firm 
w Poznaniu handel Logi i Bielińskiego 
zamknięty został w skutek ogłoszonego 
konkursu. W spółczucie je s t ogólne. Kiedyż 
skończą się te  bankructw a, k tó re nam wię­
kszy cios zadają, niż konfiskaty mos­
kiewskie.

Balów tego karnaw ału  wcale nie bę­
dzie. M ają być trzy  koncerta na  cele do­
broczynne. Tellus rozciągnął aż za nadto 
ciężarną w straszne następstw a chmurę po 
nad nami.

Ks. L ikow ski m iał już (iwa bardzo 
zajmujące odczyty na sali pałacu Działyń- 
skich „O kościele rusk im 11. Rzecz to na­
der ciekawa, pouczająca, i starannie opra­
cowana, nie dziwr więc, że sprow adziła li­
czne grono słuchaczy.

W  Tow arzystw ie przemysłowem miał 
ks. Chotkiewicz piękną prelekcję o „My- 
szeidzie11 Ign. Krasickiego. Sala była ró­
wnież przepełnioną. Słuchacze ciekawi z 
przyległych naw et pokoi, baczne nad sta­
wiali ucho. W ykład  był nieskończenie zaj­
mujący i jasny.

P. Józef Kościelski, młody wielkopol­
ski poeta,, autor w spaniałej tragedji „W ła­
dysław  B iały — książę G niewkowski11 wy­
dał w krótce tragedję  rakże wierszem na­
pisaną p. t . : „A rm a“, z dziejów rzymskich 
za czasów Klaudjusza.

P. Józef Joachim, sławny skrzypek i 
profesor konserw atorjum  berlińskiego, dał 
u nas koncert na skrzypcach w Bazarze, 
z współudziałem  pianisty H enryka B artha. 
Obecnie znajduje się pan Joachim w W ar­
szawie. Może i do was zawita.

Dnia 31. stycznia przedstawiono w te ­
a trze  polskim „Obce żywioły11 hr A leksan­
dra F redry  (syna). Komedja ta  tendencyj-

dziczyli od Arabów razem  z islamizmem.. 
Mahomet gdzie tylko mógł, wszędzie po­
pisyw ał się erudycją w koranie. a lubił 
szczególnie odwoływać się do pentanteu- 
cfiu i ewangelii, oraz cytacji ze Starego 
testam entu, k tóre ^według swoich pojęć 
przerabiał albo ubarw iał. W szystko tedy 
złożyło się na to, że popisywać się z u- 
czonością lubi każdy Turek, a jeśli czem 
większem nie może zaimponować swemu 
bliźniemu, to chociażby swemi wędrówka- 

, mi po kraju usiłuje zasłużyć na nazwisko: 
ja k ił ły 11, rozumnego, jeźli pożądanego „ma-
lum atły11, uczunego, zdobyć nie potrafił. 
Lecz ponieważ zam iłow an ie do nauki o- 
parło się na tak  niskim gruncie jak  in­
stynktowe marzenia zdobycia wiedzy nad­
przyrodzonej albo na próżnej miłości w ła ­
snej, przeto nie dziw, że owoce z tego 
wszystkiego dotąd są bardzo małe. Smutno 
pomyśleć, ja k  naród przeszło 35milionowy, 
wydaje do roku zaledwie kilku lub kilku­
nastu  ludzi, jako tako po europejsku wy­
kształconych! Za tą  anomalie czwilizacyj- 
ną dzisiaj musi drogo opłacać się społecz­
ność wschodnia. Stosuje się to po równi, 
ja k  do chrześciai: tak  Turków, którzy ze 
ścierpłem sercem muszą obojętnie przypa­
tryw ać się eksploatowaniu siebie przez 
rozm aitych aw anturników i szarlatanów  
europejskich; a czując cale swe poniżenie, 
m uszą nabierać coraz większego zamiło­
wania do gruntownego poznania nauki 
nowożytnej.

W  praktycznem  jednak zastosowaniu 
tej dążności zachodzi pewne zboczenie, 
szczególniej pomiędzy Turkami, k tóre tę 
chwalebną gorliwość naukow ą redukuje do 
bardzo skromnych rozmiarów'. Zam iast 
wdęc wzięcia się do studjów zasadniczych, 
rzucęno się obecnie na W schodzie ja k  u 
nas przed wiekiem do francuszczyzny

Spaczenie to wychowania ogólnego ma 
jak  zw'ykle swe źródło w ubocznych przy­
czynach, ztąd pochodzących, że w wyż­
szych tutejszych naukowych zakładach 
językiem  wykładowym bywa język  fran­
cuski, a w urzędaeh, znajomość jego je s t 
jednym  z najgłówniejszych w arunuów do 
zfrjęńh1 wyższych posad. Nic nie ma przy 
tem zabawniejszego, jak  widzieć dzisiaj 
I urkówr. zaprzątn ię tych  nauczaniem się 
gram atyki Oliapsala i metody Ollendorfa, 
do których biorą się naw et podziwiali lu­
dzie. W rozmowach poważnych etfendich 

I często dają  się słyszeć rozpraw y o „gra­



na, ju ż  dostatecznie a was ocenioną zo­
sta ła . Powiemy tylKO, że artyści nasi wy­
wiązali się zadowalająco ze swojego zada- 
nia. Mianowicie też p. W erner, jako  czar­
ny charak ter w głównej roli S z m u c e r a ;  
p. Koehler w komicznej roli zfrancuziałego 
F i l o n a  D r z y m i e r s k i e g o ;  p. Cybulski 
jak o  j e n e r a ł  M u r a n o w s k i ;  p. Zamojski 
jako  P a w e ł  M u r a n o w s k i ,  p. Bolesła- 
wicz jako  b a r o n  F e c h t e l m a n n  grali 
bardzo dobrze. Panna K w iatyńska (H ele­
na) g ra ła  także zadow olniająco; pani W e­
sołow ska (M uranowska) nie w padała w 
przesadę. P . Stankiewicz w roli Jan a  Dy- 
m ara potrafił być prawdziwie polskim mło­
dzieńcem. T rzeba także przyznać, że pan 
M ikulski, jako  h r. L e o n ,  w łaściw e zacho­
w ał formy. In teres widzów, niestety, nie­
zbyt licznych, utrzym anym  zosta ł aż do 
końca, chociaż wyszliśm y z tea tru  późno, 
o pół do dwunastej. Mówią, że dyrekcja 
nasza, której s ta ran ia  publiczność powin- 
naby oceniać i popierać przez liczniejsze 
uczęszczanie do tea tru , ma nam przedsta­
wić nowy utw ór dram atyczny J. I. K ra­
szewskiego p. t. „Trzeci M aj‘‘, k tóry ma 
być dziełem najlepszem  z tych, jakie wiel­
ki p isarz dla sceny napisał.

Opowiadają, że ju tro  ma być przez 
Niemców porwanym nasz arcybiskup hr. 
Ledochowski. Przygotowania w wojsku i 
w policji zdają się zapowiadać coś nie­
zwykłego.

Wiedeń d. 2. lutego.

Jeszcze cokolwiek o kw estji żołądko­
wej! — Zauw ażaliście zapewne, że prasa 
liberalna w iedeńska omawiała temi dniami 
kw estję żołądkow ą z pewną nietajoną iry ­
tacją , a to ‘z powodu, że \a terland  naj­
pierw  nanią uwagę zw iócił, p rzestrzegając 
nie mających zarobku i chleba robotników, 
aby nie dali się porwać do gw ałtów  łub 
jakichkolw iek kroków nielegalnych, ja k ­
kolwiek nie mogą spodziewać się pomyśl­
nego rozw iązania kw estji robotniczej od 
obecnego system u, jakkolw iek też wiado­
mo, że inscenowana w lutym 1874 r. przed 
szkocką bram ą dem onstracja robotnicza 
tak  stanowczo w płynęła na obalenie Biir- 
germiiiistrów. — O obłudo bezcze lna! 
wrzeszczy tedy p rasa  liberalna, wszak ze­
stawienie tych faktów  je s t  właśnie najoczy­
w istszą  insynuacją użycia tego samego 
środka do obalenia obecnego liberalnego 
rządu i systemu, od którego robotnicy nie 
m ają spodziewać się ratunku! — Bądźco- 
bądz, poczytamy Yaterlandowi za zasługę, 
że kw estję tę p iekącą pierw szy poruszył, 
a  naturalnym  też wydaje się nam gniew 
prasy  liberalnej, k tó ra przemilczaniem tej 
kw estji, starannie ukrywać p ragnęła jeden 
z najsm utniejszych nabytków obecnego 
rządu na polu tyle sławionego rozkw itu 
ekonomicznego.

K iedy zaś kw estja ta  nie miła już raz 
podniesioną została , woła prasa liberalna 
w niebogłosy: ratujcie, dajcie robotę, bu­
dujcie, budujcie w ten sam sposób zbytko- 
wy, bo W iedeń już je s t zrujnow any i zni­
szczeje w krótce zupełnie, w spierajcie bau- 
banki! Członkowie Rady państw a * zastęp­
cy narodu, nie dajcie zaginąć W iedniowi: 
nie pozwólcie, aby to ongi tak  kwitnące,

m erze “, której uczą się podług pewnego 
papuziego system atu. Umieć „gram er“ w 
ich przekonaniu, je s tto  umieć wszystko, a 
jeśli kto go zapyta o tak  mądrej rzeczy, 
jak  np. „yous p&rles donc franęa is?" to 
szanowny gram erjanus, z uśmiechem zado­
wolenia, odpowiada: „bilmem!“ (nie rozu­
miem) bo on tylko gram atykę nmie, z k tó ­
rej nauczył się frazesu : „parles vous fran- 
ęais?" — resztę  więc form uważa za zby­
teczne. Podobnej metody Turcy ja k  w o- 
góle wszyscy W schodni ludzie trzym ają 
się przy uczeniu się wszystkiego — nic 
dziwnego przeto, że nic nie umieją do­
kładnie.

Łatw o potem cośmy powiedzieli zro­
zumieć, że z podobnem usposobieniem i 
p rzy  niesłychanej to lerąncji w zdawaniu 
egzaminów, o czem już mówiłem, na nic 
albo na bardzo mało co zdały się rozmaite 
podręczniki naukowe, które poczciwy Sa- 
fet-basza, były m inister oświaty, kaza ł po- 
p rzekładać z obcych języków  na język tu ­
recki. Z leniw iałe albo nie rozwinięte umy­
sły  wschodnie m ają jednak  jeden szcze­
gólny przymiot, otóż są  one niesłychanie 
zdolne do pochw ytyw ania zew nętrznej s tro ­
ny przedmiotu; nieznając więc często ru- 
dymeniów nauki, wykonywują rozm aite p ra ­
ce, k tórd  wym agają gruntownej znajomo­
ści rzeczy. Miałem przy sobie ludzi, k tó­
rzy, nie umiejąc arytm etyki, a tem bar­
dziej zasad sztuki inżynierskiej, w k ró t­
kim czasie ponauczali się : niwellacji, zdej­
mowania planów i innych rzeczy, k tóre 
zdaje się dla ich głów niew ykształconych 
były przedmiotami zbyt trudnemi. Lecz za 
to wcale inaczej było z rachunkami, w 
k tórych chodziło chociażby o pierwsze 
działania arytm etyczne; tych znowuż ni­
gdy dokładnie zrobić nie umieli, bo taka 
praca, n ie  urozmaicona, jakkolw iek łatw iej­
sza od poprzednich, wcale nie nadaje się 
do rodzaju ich zdolności. W obec rozpie­
szczenia zmysłów, z powodów klim aty­
cznych i w skutek łatwości w obejściu się 
tow arzyskiem , umysły Wschodnich ludzi 
są bezsilne do pracy w ytrw ałej, a pomi­
mo morza, kolei żelaznych i telegrafów, 
wiele jeszcze czasu upłynie, zanim rzetelna 
nauka potrafi i tam zapanować. Nasze więc, 
ściśle podmiotowe podręczniki naukowe, 
nie nadadzą się dla T u rk ó w ; potrzebne są 
dla nich specjalnie ułożone, k tó re m ogły­
by skutecznie oddziaływ ać na ich meroz- 
winięte zdolności umysłowe. (C. d. u.)

Sprostowanie. W  nrze. 25. „Wspom. 
ze Wschodu" z ważniejszych błędów, zamiast: 
8akeharja, czytać Sakcharja; zamiast Siejwie, 
Giejwie; prócz Sulejmana żadnego protektora 
iztu k  nie wydała, dodać do sztuk i nank; 
zamiast mekressami, medressami.

wesołe miasto nędznie zm arniało! nie wy­
ciskajcie na czole jego niewymazalne Kaina 
piętno nędzy! (vide Moigenjjost z 1. lu te­
go 1874 nr. 32, dosłownie.)

T rudna r a d a ! kiedy trw oga, to w praw­
dzie nie do B o g a , lecz do kies podatku­
jących, aby wspierali baubanki, aby W ie­
deń mógł i dalej jeszcze zbytkownie bu­
dować się i odżywił się stary  szwindel 
giełdowy, ku chwilowemu ratunkow i syste­
mu i stworzeniu chwilowo sztucznego roz­
kw itu ekonomicznego, rozumie się pozor­
nego, któryby niebawem zakończyć się 
musiał jeszcze straszniejszą od zeszłoro­
cznej katastrofą. — To darmo, co spró­
chniałe i wskroś przesiąknięte zgnilizną, 
musi i powinno zaginąć. — W ięc baczność! 
Niech n ik t w kra ju  nie idzie na lep pod- 
pędzanych kursów  w szelkiego rodzaju p a ­
pierów, a w szczególności baubanków. — 
Druga czy trzecia  edycja „krachu11 prze- 
dedrzwiami, również jak  upadłości tak  
masalne, jak  tego jeszcze nie doświadczo­
no. Szczególnym je s t  objawem, że podpędzo- 
ne w czasie w ystaw y ceny żywności i innych 
naw et artykułów , nie tylko nie spadły, lecz 
i owszem ciągle podnoszą się, a to do 
tego stopnia, że niezliczone rodziny o s ta ­
łych dochodach, niedawno jeszcze do skro­
mnego utrzym ania w ystarczających, nie 
m ają sposobu zaopatryw ania się w niezbę­
dne potrzeby życia, bo o zarobku ani my­
śleć, skoro handel, przem ysł i konsumeja 
coraz więcej upadają, a zawodowi robotni­
cy, o jakiekolw iek zatrudnienie nadaremnie 
się oglądający, głód cierpieć muszą. Cena 
cetnara węgla, zeszłego roku 1 złr. 8 ct., 
podniosła się już na 1 złr. 40 ct., i stale 
się podnosić będzie, jak  utrzym ują znający 
dokładnie dotyczące stosunki. Kto wie ja ­
kie znaczenie w W iedniu ma cena węgla, 
pojmie, jak  sympatycznie publiczność bie­
dniejsza wiedeńska przyjęła, podany przez 
posła Steudla i towarzyszy, na ostatniem  
posiedzeniu Rady państw a (2. lutego) 
wniosek w celu wysadzenia komisji dla 
zbadania przyczyn drożyzny węgla, i po­
dania środków dla w strzym ania dalszego 
obdrożania i zniżenia cen tego niezbędne­
go artykułu . Zaciekaw iło mnie i wielu in­
nych, dlaczego dzienniki, podając wniosek, 
nie podały zarazem  nazw iska wnioskodaw­
ców, ja k  to bez wyjątków zawsze czynią; 
w tym przypadku doniosły lakoniczne na 
końcu w niosku: (33 Unterschriften). Chcąc 
dowiedzieć się, kto właściwie podał ten 
wniosek, odkryłem rzecz ciekawą. Dowie­
działem  się bowiem, że Steudel, Kronawet- 
ter, w ogóle wszyscy członkowie skrajnej 
lewicy podpisali ten wniosek, i udali się 
to do postępowców, to do lewicy o resztę  
eszcze brakujących podpisów, w liczbie 

regulaminem przepisanej, — lecz nadare­
mnie, gdyż ci wnioskodawcom kró tko  i wę- 
złowato oświadczyli, że nigdy żadnego z 
ich wniosków nie podpiszą.

W  tem utrapieniu udał się Kronawet- 
te r do posła Smolki z prośbą, by Polacy 
wniosek podpisali. Poseł Smolka wyjednał 
u kolegów kilkanaście, czy 2<> naw et pod­
pisów, poczem wniosek podany i ogłoszo­
ny został. Nie mogłem dowiedzieć się o 
w szystkich nazwiskach, lecz je  wam udzie­
lę, skoro, ja k  się zdaje, wniosek już wy­
drukowany na jutrzejszem  posiedzeniu roz­
dany będzie, a je s t to rzeczą dlatego cie­
kawą, że okaże cały zastęp skrajnej lew i­
cy, o sile której nic pewnego nie było 
wiadomem; — posłów polskich zaś, k tó ­
rzy  wniosek ten podpisali, należy pochwa­
lić za praktykę, od dawniejszej odbiegają­
cą , gdyż okazali, że nie oglądając 
się od kogo wniosek pochodzi, wniosek do­
bry podpisać należy. Niemiecką lewicę i 
postępowców niemieckich zawstydzili i za­
skarbili sobie wdzięczność skrajnej lewicy 
i biednej ludności wiedeńskiej, — a wiem, 
że postępowcy i lewica tym  ewenementem 
bardzo się zm artwili i zirytowali.

Darujcie, że wam tyle piszę o tak  
smutnym temacie, jakim  je s t kw estja żo­
łądkow a, lecz zaznacza ona charak ter o- 
becnej chwili, i może mieć ogTomny wpływ 
na najbliższe w ypadki i zmiany wielkiej 
doniosłości.

Na koniec donoszę na pocieszenie, że 
R ada państw a na ju trze jszy  bal u Najj. 
Pana została zaproszona.

P a ry ż  d. 28. stycznia.

M inisterstwo „porządku moralnego" 
pozostanie pamiętnem w dziejach świata. 
Nigdy Francja nie doznała takiego poniże­
nia, jakiego obecnie doznaje od księcia 
B ism arka. Okropne oburzenie na teraźniej­
szy gabinet panuje nietylko pomiędzy re ­
publikanami, ale też pomiędzy legitym ista- 
mi i ultram ontanam i, w których nie ma nic 
francuzkiego, prócz języ k a! Republikanie 
pow stają na księcia de Brogie z pubudek 
czysto patriotycznych, legitymiści zaś i 
ultram ontanie uznają gu za swego wroga 
li dla tego, że się pow ażył zawiesić dzien­
nik TUnwer* iże w okólniku swoim do 
prefektów  o wprowadzeniu nowej ustawy 
o m erach wyrzekł, iż siedmioletnia w ła­
dza Mac-Mahona nie ulega żadnemu za­
przeczeniu. Lewica postanow iła interpelo­
wać księcia de B roglie względem wspo- 
mnionego okólnika, by zmusić m inisterst­
wa do pow tórzenia z trybnny tych za­
mysłów, którem i siedm ioletnia prezyden­
tu ra  ma być stanowczo zatw ierdzona. R e­
publikanie sądzą, że im się uda pobić swo­
ich przeciwników, i wydźwignąć F rancję 
z poniżenia. W ątp i o tem kościół boży.

Dzienniki przyjazne dla księcia de 
Broglie, usiłu ją z łagodzić gniew Bisinar- 
ka. O rleanistow ski Journal de Paris i So- 
leil odzywają się w te słow a: W szelki 
rząd, który nastąpi we Francji, będzie na 
te same nieprzyjemności wystawiony ze 
strony Berlina, .póki się nie zmieni obecne 
położenie Europy. Nigdy nie zabraknie 
powodów do przypomnienia, że F rancja 
je s t  odosobnioną od mocarstw E uropej­
skich. D ługo pozostaniemy w tem przy- 
krem położeniu, i musimy je  znosić 
z rezygnacją. Chcielibyśmy wiedzieć, 
jak ie  są  . istotnie zam iary pana Bis- 
m arka. Czy ostatnie zdarzenie posłuży za

dowód, że upokarzając nas. chciał poka­
zać katolikom niemieckim, że wcale me 
mogą liczyć na morilne poparcie F rancji ? 
W  takim  razie, pai Bisinark mógł nam 
oszczędzić nieprzyjemności, której dozna­
liśmy. W szak katolby niemieccy zarówno 
są tak  dobrymi Niencami. jak  protestanci. 
Bawarczycy, Szlązicy, a nadew szystko 
Polacy walczyli pr;eciwko nam z takim  
samym zapaiem, jak  młnierze brandeburscy.

Podkreśliliśm y miona Szlązacy i Po­
lacy, by pokazać, jak  to redaktorow ie 
dzienników orleanistowskicli znają etno­
grafię. Z resztą  wiatbmo od dawna, że naj- 
uczeńsi Francuzi są największym i nieuka­
mi pod względem etnografii, geografii i 
historji powszechne.

W alczyli przed w Francuzom Polacy 
zostający w szeregach pruskich, — praw ­
da. Ale czy Francuzi pozwolili Polakom 
tworzyć legiony prieciwko Niemcom? Mo­
gą w tej mierze złożyć świadectwo „P a­
miętniki" B ronisłava W ołowskiego i jene­
ra ła  Kruk.

„K atolicy i ?olacy — piszą bezw sty­
dne organa orleaiistowskie — pospołu cie­
szyli się ze swoim zwycięztw nad F ran ­
cją. Toć poseł wyznania katolickiego po­
dał myśl w parlamencie przywrócić cesar­
stwo niemieckie; a ksiądz, Ledochowski, 
arcybiskup poznański, umyślnie przybył do 
W ersalu  złożyć Ryczenia cesarzowi W il­
helmowi. N ikt nk może powątpiewać w 
Niemczech, we Francji i gdzieindziej, o 
nieprzyjaźnem dla nas usposobieniu ka to ­
lików niemieckich Biskupi nasi, k tórzy 
podnieśli głos iu ich korzyść, uczynili 
prawdziwy ofiarę ze swoich wspomnień z 
ostatniej wojny, by zadość uczynić obo­
wiązkom braterstw a chrześciańskiego. Imię 
F rancji nie może i nie powinno być wspo­
minane w dziejach walki, stoczonej między 
panem B ism arkieu a kościołem katolickim  
w Niemczech."

Na ta k ą  to rutę śpiew ają półurzędo- 
we dzienniki. Czyiią one wzmiankę o Po­
lakach; bo jak  witmy z wiarogodnego źró­
dła, hr. Arnini wyrzucił tutejszem u gabi­
netowi, źe pozwułił ultram ontanom  tran- 
cuzkim podburzać i biskupa w rocław skie­
go i poznańskiego. Te same organa, kie­
dyś w ystępow ały z największemi pochwa­
łam i o tych dwóch prała tach , a dzisiaj 
oddają ich na pastwę rządowi pruskiemu.

Obchodziliśmy tu w dzień 22. stycznia 
rocznicę powstania. Na licznem zebraniu 
„Czytelni polskiej" przemówił ksiądz K azi­
mierz Żuliński, najzacniejszy kapłan tvy- 
gnaniec. W zywał on emigrację do zaw ią­
zania się w społeczoństwń, k tóre byłoby 
dopełnieniem narodowego życia Polski, 
dziś pognębionej. Społeczeństwo tak ie  po­
winno się oprzeć na głosowaniu powsze- 
chnem, na wroli ogółu, oświeconej ewange­
lią i nauką.

Ksiądz Żuliński należy do rzędu o- 
wycli kapłanów , którzy za swój naród go­
towi są głowę położyć i podobno dla tego 
je s t wygnańcem. Przebywał on jak iś  czas 
we Lwowie, gdzie nie miał szczęścia po­
dobać się owym faryzeuszom, którzy  nie 
m ają w sobie nic polskiego, prócz języka.

Jakżeśm y nisko upadli ! Budzie naj­
cnotliwsi, kapłani życia świątobliwego nie 
mogą znaleźć przy tu łku  na ziemi polskiej, 
tv tej części kraju, k tó ra się cieszy jak ą  
tak ą  sw obodą! Do czego to nas doprowa­
dził ultramontanizm ?...

Ja k  słychać, emigracja ma nie pozwo­
lić, aby bibliotekę batinjolską wywożono 
do Poznania. Obawiają się emigranci, żeby 
rząd pruski nie zagrabił zbiorów polskich, 
przewiezionych do kraju , jak  to  kiedyś 
M oskale dopuścili się podobnej grabieży.

Przegląd polityczny.
W obec broczenia krw i na naszem nie- 

szczęśliwem Podlasiu i w spółdziałania 
Niemców w zaborze pruskim, k tó rzy  a r­
cybiskupa Ledóchowskiego porw ali z P o ­
znania, ciemnieją wszelkie inne wiadomo­
ści ze św iata politycznego,- a to  nie tylko 
w opinii społeczności polskiej, lecz i euro­
pejskiej.

Do jakiego rozzuchwalenia dochodzi 
rząd pruski, dowodzi ostatni arty k u ł Nord. 
Alty. Ztg., w którym  po prostu ks. Bis- 
mark domaga się u k ró la  belgijskiego u- 
sunięcia obecnego gabinetu klerykalnego, 
a mianowania natom iast liberalnego. J a k ­
kolwiek pojmujemy, że k lerykalny gabinet 
musi być solą w oku ks. Bisinark a, to je ­
dnak stanowcze domaganie się dziennika 
urzędowego, ażeby król sąsiedniego pań­
stw a dobierał mężów zaufania dogodnych 
ks. Bismarkowi, przekracza granice wszel­
kiej przyzwoitości politycznej. W ogóle 
dziwneni je s t  rozumowanie pruskiego dzien­
nika : „A bsolutna potęga papieża ma we 
w szystkich krajach swoją urzędow ą i pół- 
urzędow ą prasę. Tę to prasę, zostającą 
nie pod zarządem  władzy krajowej (!) po 
ciągnąć do odpowiedzialności, uważa się 
rząd niemiecki za uprawnionego ( )  W  in­
teresie pokoju musimy sobie zyczyć i do 
tego dążyć, ażeby sąsiednie m ocarstw a me 
ulegały zwierzchnictwu W atykanu (! zkąd 
prawo opiekowania się? PrzyP- red.),

„D latego nie unikniemy żadnego środ­
ka grzecznej przyjaźnej namowy, ażeby u- 
trzym ać Belgię i Francję na torze takiej 
polityki, k tóra może dać rękojmię u trzy ­
mania przyjaźnycli stosunków pomiędzy 
narodami."

Birż. Wied. przypuszczają, że Ignatjew  
będzie oczekiwać w Petersburgu  na przy­
jazd  cesarza austrjackiego, aby z hr. An- 
drassym  konferować w sprawach zacho­
dnich.

Don Garlos m ianował b ra ta  swego 
Alfonsa naczelnym dowódcą Katalonii i 
W alencji, byłego pułkownika żandarmerji 
F reixa dowódcą prowincji Barcelony, T ri­
stanę dowódcą prowincji Leridy, jenerała  
P iana dowódcą Tarragony. Sabalis popadł 
w niełaskę i powołany został na północ. 
Inny dekret Don Carlosa wzywa w szyst­
kich karlistów , > którzy się poddali w ła­
dzom republikańskim, aby pod zagrożeniem

śmierci staw ili się pod chorągwie. Rząd 
karlistow ski zniósł zakaz rozpowszechnia­
nia dzienników, zam ierza zaprowadzić swo­
je znaczki pocztowe i skonfiskuje każką 
przesyłkę pocztową, k tó ra nie będzie jego 
znaczkiem pocztowym opatrzoną.

Pierw szy rezu lta t wyborów w Alzacji 
je s t bardzo nieprzyjaźny rządowi. W S trass- 
burgu w glosowaniu nie wiele przyjęło u- 
dział; z 9027 glosujących otrzym ał usu­
nięty przez Prusaków  burm istrz Lauth 
5906 głosowy Schneegans (zwolennik odrę­
bności) 2926. W Anglii, początkowy r e z u l­
ta t wyborów daje przewago k o n se r w a ­
tystom.

Ziemie polskie.
P r z e ś l a d o w a n i e  u n i t ó w  w K o n ­

g r e s ó w c e .  Dwa rządy  wyznające zasa­
dę, że s i ł a  p r z e d  p r a w e m ,  wzięły się 
za ręce i dają nam okropne widowisko 
godne czasów neronowskich. W czoraj te ­
legram  przyniósł wiadomość o uwięzieniu 
i wywiezieniu arcybiskupa Ledóchowskie­
go, dzisiaj przychodzą oburzające szcze­
góły o prześladowaniu unitów w K ongre­
sówce. E uropa opanowana przez reakcję, 
p rzypatru je  się obojętnie temu urąganiu 
się i bezczeszczeniu zdobyczy postępu 
X IX . stul.

D la uzupełnienia podanych wczoraj 
wiadomości o prześladowaniu unitów w 
dyecezji chełmskiej, przytaczam y dzisiaj 
w arszaw ską korespondencję Czasu :

„Na dni kilka przed 13ym stycznia 
rb. to je s t  przed terminem wprowadzezia 
zmian w obrządku grecko-unickim w dy­
ecezji Chełmskiej, księża ogłaszali w cer­
kwiach okólnik Popiela, a kom isarze zwo­
ływ ali gminny schód i zgromadzonym wło­
ścianom oświadczali, że Najj Pan, który 
ich obsypał dobrodziejstwami, obdarował 
gruntam i, od służebności uwolnił, wyswo­
bodził z poddaństw a panów polskich, obe­
cnie chce dla ich dobra oczyścić obrządek 
wschodni z p rak ty k  łacińskich niew łaści­
wie do cerkwi wprowadzonych; namawiali, 
silili ich nawet, żeby zmiany te  z wdzię­
cznością przyjęli i spokojnie się zachowa­
li. W łościanie jednom yślnie odpowiadali, 
że zmian nie chcą i nie przyjmą, że nie 
chcą znać popów perekińczyków i do cer­
kw i chodzić nie będą, a na gw ałt jak ikol­
wiek siłą  im uczyniony, opór staw iać 
będą.

Rzeczywiście d. 13. stycznia, w dzień 
uroczysty Nowego roku v. s. cerkwie by­
ły puste. Od tej pory włościanie mało do 
cerkw i uczęszczali, w niektórych zniew a­
żyli księży, niektóre cerkwie zamknęli i 
klucze schowali, by księdzu nastałem u lub 
pozostałemu, ale k tóry  się zmianom pod­
dał, wnijścia odmówić. Tego oporu w ładza 
postanow iła nie znosić. Utworzono więc 
kolumnę ruchomą pod dowództwem pulko 
w nika z Siedlec, .złożoną z dwóch rot pie­
choty i sotni kozaków. Kolumna ta  w a- 
systencji naczelnika powiatu z Radzynia, 
udała się do wsi Dzelowa w dobrach Mię­
dzyrzeckich w powiecie Radzyńskim po­
łożonej.

W łościanie dowiedziawszy się o ma­
jącej nastąpić egzekucji wojskowej, zgro­
madzili się poprzedzającej nocy z całej 
parafii, a podobno i wielu włościan z in­
nej parafii, ze wsi Dołki tam przybyło. 
Gdy ksiądz Welinowicz, miejscowy pro­
boszcz z wojskiem ku cerkwi postępował, 
włościanie z rodzinami wyszli z chat i o- 
koło cerkwi zebrali się. Pułkow nik w pro­
wadził księdza do cerkwi, lecz włościanie 
znowu go wyprowadzili. W ówczas pułko­
wnik namawiał ich, żeby dali księdzu od­
prawić nabożeństwo i spokojnie się za­
chowali, bo w przeciwnym razie będzie zmu­
szony podług otrzym anych instrukcyj sro ­
go się z nimi obejść.

W łościanie oświadczyli, że księdza nie 
wpuszczą do cerkwi, jeżeli do dawnych 
obrządków nie powróci, chociażby najcięż­
szy los, śmierć miała ich za to spotkać. 
Pułkow nik kazał dać wojsku ognia; s trze ­
lono w górę. Na te  s trza ły  odpowiedzieli 
w łościanie: „Tem nas nie ustraszycie, a 
kiedy chcecie nam w iarę odebrać, to s trze ­
lajcie w pierci, bo m y z a  n a s z  u w i r u  
cli o c z e m o u m e r a t y . "  Dano drugi raz 
ognia już nie w powietrze. T rzech  chło­
pów padło trupem , k ilkunastu  raniono. 
Zrobił się popłoch, włościanie poiw ali za 
koly. zaczęła się bójka. Głównie uderzali 
na oficerów, k tórzy  prawie wszyscy sa 
ranni. Naczelnikowi powiatu złamali rękę- 
kozak jeden wpadł na dziedziniec do chło­
pa. k tóry  go cepem zabił. W ogóle było 
18 wojskowych rannych w Międzyrzeczu.

Po tej bójce wiązano, kuto włościan 
i odstawiano ich do Siedlec, a resztę mie- 
szkańców wsi wypędzono w pole, i trzy ­
mano na mrozie. W ojsko otoczyło te  nie­
szczęśliwe ofiary, i batożeniem chciało 
zmusić do podpisania przyjęcia zmian, 
Mężczyźni otrzym ali po 50 piag, kobiety 
po 20, a naw et i dzieci bito. Jedna kobie­
ta  zuchwała 100 plag otrzym ała, ale na 
nic nie przystała .

Po egzekucji w Dzelowie, kolumna ta  
ruchoma i inne wym aszerowały w okolice, 
z pewnością nie można się dowiedzieć do­
kąd. Mówią, że do Kaleinbrodu i do wsi 
Rudna, gdzie chłopi z kilku wiosek w w iel­
kiej liczbie zebrać się mieli. Do Siedlec 
odstawiono kilkunastu  księży, k tórzy  na 
zmiany w obrządku zgodzić się nie chcie­
li ; stam tąd odesłano ich do C hełm u: obe­
cnie m ają być podobno zamknięci w cy­
tadeli.

O statnie wiadomości otrzymałem z o- 
kolicy nadbużnej, od K arczew a do T eres­
pola. W  tym powiecie włościanie nie u- 
częszczają do cerkwi, nie podają dzieci do 
chrztu, zm arłych sami grzebią. W  niektó­
rych parafiach bratczyki zamknęli cerkwie, 
klucze przechowywują. W ogóle jednak 
spokojnie się zachow ują; wr dwóch tylko 
parafiach gw ałtem  usiłowali zabrać mon­
strancje i ap ara ta  kościelne, mówiąc, że 
nie chcą, aby je  zabrał naczelnik i sprofa­
nował, a w Bohukałach naw et znieważyli 
proboszcza. W  tych parafiach już  nałożono 
kontrybucje, i z chaty po 10 rubli chłopi 
popłacili. K ilkunastu uwięziono.

W czoraj dowiedziałem się. co nie ła ­
two. że kolo Białej te same mniej więcej 
fakta co w Dzelowie zdarzyły się. W 
Krzeczewie i P ratu lin ie chłopi opór sil­
ny stawili, i przyszło do walki. Mówią 
że w Krzeczewie je s t czterech zabitych, 
kilkunastu rannych, a znaczną ilość chło­
pów przewieźli do Białej w kajdanach.

Do tego przejmującego oburzeniem 
obrazu dodajemy jeszcze kilka szczegółów 
wyjętych również z Czasu:

W parafii Szóstki we wsi należącej 
do dóbr M iędzyrzecz o 10 w iorst od kolei 
żelaznej proboszcz grecko-unicki. który 
poddał się przepisom rządu co do zmian 
przez rząd nakazanych w obrzędach ko­
ścielnych, dręczony wyrzutami sumienia za 
ten rodzaj odszczepieństwa powiesił się. 
R ząd na jego miejsce wyznaczył w parafii 
Szóstki prawosławnego proboszcza. P a ra ­
fianie nie chcieli go przypuścić do w yko­
nywania obrzędów, a gdy tenże przy  po­
mocy sołtysa i wójta chciał wejść w nie­
dziele 18. stycznia do kościoła, tak  go 
ścisnęli we drzwiach, że udusili na miej­
scu. W tedy przybyło wojsko i otoczyło 
parafian. Z aczęła się u tarczka, chłopi po­
dobno cisnęli kamieniami, wojsko dało o- 
gnia i 18 osób zabito lub raniono. Potem 
wojsko otoczywszy w szystkich wymierzyło 
kary, mężczyznom po 40 rózg, kobietom 
po 20, a dzieciom po 10. 1 więziono nadto 
15 osób.

Księży unickich w dyecezji Chełm­
skiej podzielono na 3 k a teg o rje . Tych k tó ­
rzy stanowczo odrzucają polecenia zmian 
nakazanych przez rząd i ośw iadczają się 
za pozostaniem w parafii więżą i w ysyła­
ją  do R o s ji : tym k tó r z y  zmian nie przyj­
mują, ale nie sprzeciw iają się wydalenui, 
wolno je s t wyjeżdżać do G alicji; nakonieć 
są tacy księża co zmiany przyjm ują i tych 
lud znowu wygania z kościołów a rząd 
przy pomocy wojska na u owo w parafiach 
osadza. W  miejsce usuwanych przez rząd 
księży katolickich, nasy łają  popów w prost 
prawosławnych.

K r o n i  k a.
Kurjerek Lwowski.

— D ziś w ykładać będzie w sali ratuszo­
wej od godziny 4. do 5. po połndniu dr. Br. 
R adziszew ski: „O w łasnościach węgla."

•— Zarząd Stow arzyszen ia  wzajemnej po­
m ocy artystów  sceny polskiej podaje niuiej- 
szem  do wiadomości osób interesow anych, iż 
z powodu rezygnacji E ng. hr. Cetnera i pana 
P ądw yszyńsk iego , zam ianowano dyrektorem p. 
W ładysław a W oleńskiego, zaś w m iejsce dru­
g iego  sekretarzem  p. M arcelego Zboińskiego, 
a dla u łatw ienia stosunków z zarządem otw o­
rzono kancelarję w gmachu teatralnym  pod 
liczbą 78, III. piętro, z godzinam i urzędo- 
wemi od 6 — 7. w ieczorem  we w torek i w so­
botę. Dalej zaw iadam ia się szanow nych człon­
ków, iż  w skutek korzystnego stanu fundu­
szów  Stow arzyszen ia , spowodowanego znaeznem  
pomnożeniem się ilości członków, ciągłym  obro­
tem kapitałów' przez w ypożyczanie na procent,
oraz  św ietnym  rezu ltatem  p rzed staw ien ia ,
urządzonego na cele S tow arzyszen ia , zarzad  
uznał za stosowne stopę procentową, do której 
nie przybyw ają już żadne koszta notarjalue i 
stem plow e, zn iżyć od 1. lutego b. r. na 1 2 "/0; 
a to wr przekonaniu, iż w  obec krytycznych  
stosunków  finansow ych ułatw ienie warunków  
pożyczek dla członków', stan ie  się zachętą dla 
w szystk ich  panów artystów  i literatów  do jak  
najliczn iejszego przystąp ien ia  do S tow arzysze­
nia, które w krótkim czasie istnienia sw ego  
okazało się dla członków swoich nadzw yczaj 
korzystnem . L w ów  3. lutego 1874. Zarzad.

— Otrzymujem y następująco pismo. Mie­
szkańcy ulicy Schodowej i Zamkowej, zano­
simy do prześw ietnego m agistratu prośbę, 
ażeby raczy ł rozpatrzyć stan tych ulic. Scho­
dami nie można przejść do góry, ani na dół, 
bo schody są  połam ane, ani ze  śn iegu oczy­
szczone po dziś dzień. T aki to stan jest też 
drogi w stołecznem  m ieście Lwow ie, z jakim  
dziś już i  w' najpośledniejszej w łości się nie  
spotkasz/ M ieszkańcy ulicy Schodowej i Zam­
kowej.

“  "  ^!llu G lutego o godzin ie 10. rano 
w kostiele (JO. Dominikanów odbędzie się ża ­
łobne nabożeństwo za duszę śp. jenerała  Ma­
cieja R ybińskiego na któren wykonanem będzie 
w ielkie R eąuiem  skomponowane przez Józefa  
K ozłow skiego a w r. 17 na egzekw iach za  
króla Stanisław a A ugustą w Petersburgu po 
raz pierw szy wykonane w którem pierw szorzę­
dne siły  m uzykalne n aszego  m iasta udział 
wezm ą.

— D ziś o godzin ie szóstej w ieczorem  
odbędzie się w sali ratuszowej posiedzenie  
Rady m iejskiej. N a porządku dziennym :
1) B udżet funduszu gm iny i fundacji pod jej 
zarządem  zostających na rok 1874  (dokoń­
czen ie .) Zam knięcie rachunków fu n d u sz u  gminy 
i fu n d a c j i  p o d  j e j  z a rz ą d e m  zostających  za  
rok 1869. Sprawozd. radny dr. Sem ilski. 2) 
Zamknięcie rachunków funduszu miejskich do­
chodów niestałych  za rok 1873. Spraw ozd.
radny Dąbrowski. 3) Pom nożenie straży  are­
sztów  m iejskich. Sprawozd. radny P enther.
4) Prośby o przyjęcie do gm iny i  nadanie 
prawa obyw atelstw a m iejskiego. Sprawozd. 
radny B łotnieki. Na p o s i e d z e n i u  poufnem :
5) W yznaczen ie pensji p. Gabryeli K isielkow ej, 
wdowie po leśn iczym  miejskim. Sprawozd.
radny Pepłow ski. 6) Obsadzenie jednej posady ' 
oficjała m iejskiej izby obrachunkowej. 7) P r z y ­
zw olenie sta łego  zaopatrzenia leśnem u Oharo- 
w i. Sprawozd. radny Szw edzicki. 8 ) Odpisa­
nie zaleg łości czynszow ych z realności miej- 
skioh *P0(1 1- 1^7 m> i 6 3 7 s/4. Spraw ozd.
radny Dąbrowski.

—  W ykaz osób zm arłych od 20 . do 31 . 
styczn ia  1874 . Z iegel Jan ślusarz 59 1. na 
suchoty. Neuman J ó ze f kom isarz finansowy 64  
1. na zaw ał krw aw y plnc. B artoszyńska Marja 
M agdalena żona urzędnika sądn pow. 50 1. na  
wodną puchlinę. A leksandrow icz J ó ze fa  żona  
majstra szew sk iego  23 1. na suchoty. D zik o­
w ska Julia  wdowa po sędziu powiatowym 46  
1. na zapalenie błony m ózgowej. D reher A n­
toni cieśla  59 1. na uwiąd schyłkowy. Ludwik  
P lagow sk i były  pułkownik wojsk polskich  
85 I. ze  Starości. K ozłow ski J ó z e f  obyw atel



m iejski 68 i  na liw iazgnienie. K ow alski A n­
toni kraw iec 50 1. na suchoty. L insclieid  Ja- 
kób podoficer 23 1. na tyfus. Miiller .Tan pen- 
sjonowany pruios sztabow y 55 1. t-nięty apo­
pleksją. O gielski F elik s lokaj 54 1. na cholerę 
azjatycką. N'a ospę umarło O dzieci.

—  W ia d o n o ś c i  po licy jne . Leonowi C zar­
neckiem u. m ieszkającem u pod 1. 25. przy uli- 
cy w ąw ozow ej! skradł ktoś przedw czoiaj o 
godz. 9. w ieczór sanie i k lacz gniadą, które 
pozostaw i] bez dozoru przed szynkiem  pod 1. 
26 , przy ulicy T eatralnej.

Zgubiono w czoraj srebrny zegarek , an- 
kier, z czarną tasiem ką, tudzież pakiet w eksli 
w skórę safianową owinięty, w łasność p. K o­
pia Bardacha.

W czoraj w ieczór skradziono z wozu  
za rogatką żó łk iew ską nadporurznikowi obro­
ny krajowej P- F eliksow i W allen z Żółkwi, 
torbę w łóczkow ą z zam eczkiem , w której się 
znajdowały: surdut w ojskow y z 4 przypiętem i 
odznakam i wojskowymi, para spodni, nowa 
uniformowa czapka i inne pom niejsze przy-
bory w łącznej w artości 150 zlr.

Antoni Bobrowski, kasjer fllji zakładu  
kredytow ego w łościańsk iego w Z ło czo w ie . 
z b ie g ł niewiadom o dokąd zesz łeg o  mipsinort. 
pozostaw iw szy niedoboru w kasie 3 .S40  zlr.

(G . L .)
—  M ian o w an ia . M inister handlu za ­

tw ierdził ponowny wybór Natana K alnra na 
prezydenta i Juliana Goinolińskiego na wikff- ■ 
prezydenta izby handlowo-przem ysłowej w 
Brodach na r. 1874.

M inister liandłu mianował koncepistę po- 
cztowrego Jana D ulew skiego i oficjała p oczto ­
w ego Józefa  SStapfa komisai'zami pocztow ym i.

N aczelny dyrektor p oczt galicyjsk ich  na­
dał następujące posady pocztm istrz.ów i ek s­
pedientów' pocztow ycłi, w  K ozacli W incentem u  
K ratocliw ilow i. sierżantow i w' ly z e r w ie ; w 
B iałej górze ekspedyentow f pocztow em u F e ­
liksow i Ł ozińskiem u; wj B iałej kom isarzowi 
targow em u ze S tanisław ow a F ranciszkow i 
K nm inickiem u; w W innikach pocztm istrzyni 
Em ilii K rauss z C zerlan ; w . Z abierzow ie eks- 
pedytorce pocztow ej H elenie Jadow skiej ; w 
Uściu ruskiem Antoniem u Jaw orskiem u rządcy  
dóbr z W ójtow ej: w K rzeszow icach  pensjo- 
nowanemu majorowi Ludwikowi H ellrm u; w 
Oświęcimie byłem u porucznikow i Ferdynando­
wi S tec liero w i; w Radomyślu obok R ozw ado­
w a m iejscow em u n auczycielow i Jędrzejow i 
P a n terze ; w7 P ogórsk iej woli sądowemu dye- 
tarynszow i Józefow i W ięckow skiem u; w Ma- 
gierow ie pensyonow anem u sierżantow i raoliun- 
koweum Józefow i Bętkowskiem u.

—  E g za m in a  p ry w a tn e  z I. półrocza 
szkolnego w c. k. w yższej szkole realnej we 
Lwow ie, rozpoczną się z dniem 4. b. i trwać 
będą w łącznie do 7. b. m. Lwów d. lutego  
1874. Z dyrekcji c. k. w yższej szkoły realnej. 
Dr. C. Radecki.

—  O pera. D nia 31 . styczn ia  daną była  
opera D onizettego „Łncja z Lamernioru11, z 
panią D owiakowską w partji tytułowej i p. 
Cieślewskim w roli Edgara. Uwertura w ykona­
na była bez życia  i leniw ie. A kt p ierw szy  
zaczą ł się dobrze chórami, tylko pan Gumplo- 
w icz śpiewał fa łs z y w ie , ale to napraw ił p. 
Kohler, swoim energicznym  głosem  i piękną  
ar ją. W  drugiej odsłonie p ierw szego aktu pani 
Dowiakowska prześliczn ie  śpiewała, z w iel- 
kiem  uczuciem  i prostotą. Pan (Jieślewski 
w idocznie był ożywiony śpiewem  i grą pani 
Dowiakowskiej i śpiew ał także i grał znako­
micie. A kt drugi był dobrze odśpiewany. Scenę 
podpisu ślubnego kontraktu pani D owiakowska  
oddała po m istrzowsku. W ejście  E dgara, p rze­
kleństwo i rozdarcie kontraktu wykonane było 
przez p. C ieślewskiego wybornie. Sekstet nie­
porównanej piękności wypadł jak  najlepiej, 
szczególn iej śpiew  f  Dowiakowskiej i Cie­
śle w sk u go , odznaczał się czystością,^ siła  głosu  
i ładuemi cien iow aniam i, które w ielki efekt
wywarły, za co też publiczność dziękow ała
grzmotem oklasków. P an Z akrzew ski jako
lord Artur w cale niożlo śpiewał. Chór którym  
się rozpoczął akt trzeci, zadowolili! znawców, 
pan K oneew icz pięknie odśpiewał swój ustęp 
solowy. Scena i arja obłąkanej Łucji zado- 
wolnić m ogła najw ybredniejszych krytyków , 
był to tryum f praw dziw y pani D owiakowskiej. 
W  scen ie tej mogła ona pod w zględem  uczu  
cia  i w okalizatury mogła ona ryw alizow ać z 
sław ną N ilsen, którą słyszeliśm y w Paryżu, a 
w grze nie ustąpowała ani A delinie Pathi ani 
pani Lutek. P rzed  zakończeniem  tej odsłony  
pani D ow iakow ska zaśpiew ała kńdencję w7 
duecie z fletem  tuk czysto, iż trudno było
rozpoznać te frazy, któro flet po glosie, a głos 
]>o flecie  powtarzał, gamma i tryb finałftwy 
kadencji byl odśpiewany w szalonym  prosto. 
Po zamknięciu zasłony publiczność kilka razy  
przyw oływ ała panią* .Dowiakowska i dzięko­

w ała jej z zapałem  oklaskami. W  drugiej od­
słonie trzeciego  aktu p. C ieślew ski grał spo­
kojnie z w ielką godnością a śpiew ał ja k  m istrz. 
W  scenie zabójstw a było w iele prawdy, uczucia  
i dram atyczności. W  żadnej operze p. Cieśle- 
w ski n ie grał i nie .śpiewał lepiej jak  w L ucji 
która wrraz z ,.Ż ydów ką11 i ..Halką11, zajm uje 
pierw sze miej&Fe w jego  repert jarzu.

D nia 3. lutego wykonano operę Yerdiego  
..R igoletto". P. Kohler w roli tytułow ej, śp ie­
wał i grał bez zarzutu. .Test to jedna z naj­
lepszych  partji naszego pełnego sity barytona. 
Pani D owiakowska w roli córki R igoleta zb ie­
rała huczne oklaski, podobnie jak  p. C ieśle­
wski w ro li'k s ięc ia , który śp iew ał ze słody­
czą i z w dziękiem  nieopisanym . W ysokich  
tonów pani Dowiakowskiej pozazdrościćby  
m ogły pierw sze śp iew aczki św iata. P rzy  trzech
0 tak potężnym talencie artystach nie dziw, 
żo opera ta w ostatnich czasach w iele razy  
dawana wypadła tak św ietn ie jak  nigdy. 
Zwrócić musimy uw agę dyrekcji opery na 
zbyt długie m iędzy— akta, jako też opóźnianie  
się z przedstawieniem . Publiczność n iecierp li­
wi się i słusznie, że artystk i na czas ozna­
czony nie przygotow ują swojej toalety i tym  
sposobem zm uszają do niem iłego bardzo dłu­
giego oczekiwania.

—  Leżajsk 1. lntego 1874 . W e czw artek  
29. z. m. pochowaliśm y na naszym cmentarzu  
zw łoki ś. p. Jędrzeja- Szmorcza vel K ow ala  
recte Kostka, w łościanina z sąsiedniej wsi 
Jelna. B ył to jeden  z wojowników . nader 
Szczupłego już zastępu obrońców sprawy oj­
czystej z roku 1831. Jako parobek folwarczny  
udał się z w łasnej woli za granicę i w stąpił 
do szeregów  w alczących, odbył fcałą kampanię 
od początku aż do końca, a na ostatkn pod 
ś. p.  Rybińskim w ciśn ięty  został do Prus, 
z kąd po dlugoletniem  tu łactw ic powrócił na- 
zad do zagrody ojczystej, gdzie wśród ubóstwa  
w łaśnie dokonał smutnogo żyw ota. Pozostała  
mu droga pamiątka poświęcenia sw ego t. j. 
krzyż zasługi wojskowej, którym pierś jego  za  
szczególną waleczność ozdobioną została. Rzadka 
to ofiara patryotyczna, bo ze stanu w ło ­
ściańskiego w yszła , byłaby bez wspom nienia i 
wrażenia na lud w iejski w grobie schowaną, 
gdyby nie uczciw e starania dzierżaw cy fo l­
warku Jelna p. Ludwika M ajewskiego, nadały  
św ietności temu obrzędowi. Za jego  to stara­
niem, pospieszył k lasztor tu tejszych  0 0 .  B er­
nardynów, bractw a kościelne, i poczciw i m ie­
szczan ie L eżajscy  w znacznej liczb ie, aby od­
dać choć tak w smutnej i późnej chwili hołd 
cnocie, która w życiu  nie dośw iadczyła ża ­
dnego uznania. N ie możem y jednak pojąć i 
żałujem y mocno, że p. Ludwik M ajewski, k tó ­
rego patryotyczne uczucia i zajm ujący sposób 
mowy znajom e są szerokiej okolicy, nie w y­
stąpił nad m ogiłą św ieżo dla tego bojownika 
wykopaną z podziękowaniem  dla uczestników  
tej ostatniej w yp raw y, a przedew szyskiem  
z objaśnieniem  komu to tę skromną część od­
dano; bardzo wieln albowiem z obecnych nie 
byli obznajoinieni komu w łaściw ie tow arzyszyli 
na w ieczn y spoczynek.

—  Drohobycz 2(5. stycznia. (Autonomia
1 w ójt w P opielach , pow iat Drohobycz). Na  
dniu 17. styczn ia  b. r. najęło się kilku go ­
spodarzy do w ożenia buków, m iędzy tymi by­
ło trzech  i to: Kośfciów Iw an końmi w ójta, 
Michał Stróciak i Fed. F ajbysz z gm iny P o ­
piele. Ostatni ścinał buka i w ołał na sw oich  
tow arzyszy  żeby uważali, by którego konia 
buk nie zabił, ci mu odpow iedzieli, że konie 
są dość w oddaleniu.

Ody czw arty  gospodarz Kość Maćków, 
odwiódł z d r e fi konia wójta, by ze swoim  
ciężarem przejechać m ógł, n ieszczęśc ie  chem ­
io, że buk podrąbany się  ła m ie  i konia w ój­
tow ego zabija. Za to na drugi dzień  tj. 18. s ty ­
cznia b. r. w Jordan cytuje wójt Andrzej 
K ościów  całą radę gminną,, i powyż w zm ian­
kow anych do szk o ły  gminnej, rysuje na 
tablicy las, w ozy i k orn ej i argum entuje, że 
przyczyną wypadku pow yższego je s t  ten  
czw arty gospodarz, który odwiódł z drogi 
konie, aby tjam m ógł ucieknąć. P rzyjacie le  
wójta tj. radni P yłyp i Onufer B łaszków , 
Slefan M adurow icz wraz z pisarzem  gm in­
nym i nauczycielem  w jednej osobie G rzego­
rzem  K ołom yja straszy li adwokatam i i proce­
sem kosztow nym  K o śd ą  Maćkowego tak, że 
chłop zgłupiał i podpisał im dobrowolną ugo­
dę, że za  togo konia zapłaci do 14 dni kw o­
tę /o  złr. w. a., a ten, który ścinał drzewo  
l^pi-źeLtrzegaf* drugich, ma zapłacić 30  zlr. 
IL k n a  tu autonomia, gdzie w ójt we własnej 
spraw ie ze sw ym i krewnym i radnymi bez są ­
du. gwa-Jpąc św ięto tak uroczyste, m altretu­
jąc chłopa niby do* dobrowolnej ugody go 
zmusza. N ie w iedzieć co z tein zrobią kom­
petentne w ładze, i czy  w iedzą o nadużyciach

zdziałanych przez pow yższy urząd gm inny już  
po kilkakrotnie.

-  Kuty stare 3. lutego. D nia 2. bm. 
około 3 godz. po południu naw iedzi! pożar 
m iasto K uty. Do 40  domów spłonęło, do 60  
rodziu żydowskich zostało wśród zim y bez 
przytułku, szkoda w ynosi w przybliżeniu oko­
ło 2 4 .0 0 0  złr. w. a. Czasby już było, żeby  
ojcowie m iasta raz na serjo pom yśleli o spro­
w adzeniu wody do miasta, inaczej zaw sze bę­
dą w podobnych wypadkach zostaw ieni cudo­
wnej opatrzonośei. N iestety  nasze małe m ia­
steczk a  są tak licho zaopatrzone w przybory 
ogniowe, nie mówiąc o uorganizowaniu jak ichś 
kierowników (straży ogniowej) do tego, Że 
w iele, bardzo w iele pozostaje do życzen ia . A 
spytacie o przyczynę, — ubóstwo i nędza m ie­
szczan je s t  głów ną przyczyną. Jeżeli który 
m ieszszczanin  nie je s t  zadłużony po szyję, to 
należy do bogaczów, nie m ówiąc o tem, żeby  
miał jak i kapitał obrotowy do prowadzenia 
interesów  sw ego zawodu. D latego wołamy i 
to na gw ałt wołamy kas zaliczkowych po m ia­
steczkach zubożałych, dla poratowania nędzy, 
inaczej będziecie mieli w  krótkim czasie  za ­
stęp parobków i czeladników, mamek i po- 
inyjnic żydowskich! W am szan. ojcowie mia­
sta radziłbym, czyby się nie udało przy obsa­
dzeniu opróżnionej obecnie posady sekreta iza  
lnb policji feldwebia, znaleść człowieka, k tó ­
ryby umiał utworzyć i kierować strażą ocho­
tniczą, a m oglibyście, chociaż nbocznie, jako  
tako tę próżnię w naszem  m ieście w ypełnić.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— Jednym z najpracow itszych naszych  
uczonych je s t  profesor chemii w naszym  uni­
w ersytecie  p. Bronisław7 R adziszew ski. Niema  
praw ie m iesiąca, ażeby zagraniczne chemii 
pośw ięcone pisma, nie zaw ierały doniesien ia  
o jakiej nowej naukow ej zdoDyczy naszego  
profesora. W  dw unastym  zeszycie  z r. 1873  
pisma w ychodzącego w Berlinie p. t. „Be- 
richte der D eutscken Chemischen G esellschaft“ 
znajdują się dwie rozpraw y profesora R adzi­
szew sk iego . P ierw sza  zatytułow ana „Ueber 
die relative Stellung der Seitenketten  in Koh- 
len w assersto ffe-1 (O w zględnem  ułożeniu łań­
cuchów bocznych w węglow odorach Zinckego); 
druga „Eigene Bem erknngen iiber die Struk­
tur aromatisclier K órper“ (K ilka uw ag nad  
budową ciał arom atycznych). Obie rozpraw y  
zaw ierają  sam odzielne b a d a n ia , które jak  
w szystk ie  prawie prac.er p. R adziszew skiego  
rozw ijają  i posuwają dalej chemią. R ozpraw y  
przez siebie po polsku pisane zam ieszcza nasz  
nczony w „Czasopiśm ie T ow arzystw a apte- 
karsk iego11 w ychodzącem  w e L w ow ie, które  
od chwili, W której p. R adziszew ski objął jeg o  
redakcją podniosło się znacznie. Jeayn e to 
u nas pismo pośw ięcone chem ii, zalecam y je  
w szystkim , którym ta nauka nie je s t  obo­
jętną. Znajdą w nim rozprawy i badania
w i e l k i e j  w a ż n o ś c i .

—  P rzeczyta liśm y św ieżo w ydaną bro­
szurę p.  t. „W obronie antomii krajow ej na­
pisał dr. H enryk Ja sień sk i11 (L w ów  1874 8o 
str. 15). Autor argum entam i nie dającym i się 
zaprzeczyć zbija dow odzenia tycli w szystk ich , 
którzy bez należytego  zbadania polityki narodu 
w ielk iego w cielonego w obcy organizm , roz­
poczęli starania w imię porządku i pozornego  
postępn, o zn iesien ie  samorządu. A utor nie 
ukryw a niedostatków  i błędów w G alicji, lec  z  
slnsznie tw ierdzi, iż  dla popraw ienia złego  
nie należy znosić W ydziałów  pow iatow ych i 
W ydziału krajow ego, ale je  poprawić i w zm o­
cnić potrzeba. W  tym celu staw ia autor 
kilka dobrze i praktycznie pom yślanych w nio­
sków, które zalecam y do rozw agi obyw ate­
lom, zajm ującym się sprawami publiczneini.

—  Jako osobna broszura w yszła  v. P a ­
ryżu (1 8 7 3 ) „ P r z e d m o w a  do dzieła hydrau­
lik i w raz z teorją machin w odnych” przez  
F elik sa  K ucharzew skiego i W ładysław a Klu- 
gera 8o str. 40. O7 pracach krakow ianina  
p. W ładysław a K lugóra, w iele  razy  pisaliśm y  
na tem  m iejscu. Tu tylko dodamy, iż p. Khr 
ger ukończył szkołę dróg i m ostów  pobiera­
jąc stypendjum T ow arzystw a naukowej po­
mocy w Paryżu, pierwotne zaś w yk szta łcen ie  
sw oje zaw d zięcza  szkole technicznej w K ra­
kow ie, której był uczniem.

—  D onoszą, że w akadem ii technicznej 
we L w ow ie, katedrę botaniki ma zająć E. 
G odlewski. Pan Godlewski w ięcej je s t  znany  
w N iem czech niż w P olsce, gdyż dotąd nie- 
ogłosił żadnej botanicznej rozpraw y w języku  
ojczystym

—- W zory nauki rysunku dla szkół ludo­
wych. U łożone,-i w ydane przez M axymiliana  
Cerclię, profesora rysunku przy seminarjum  
żeńskiem  w K rakow ie 1873. D zia ł II. Po- 
szy t I. i l ig i .  J e s t  to d alszy  ciąg w zorów  
zatw ierdzonych przez Radę szkolną  krajową.

—  Wyszedł zeszyt trzydziesty „Dziejów
powszechnych Fr. Kr. Szlossera11 i zarazem 
ostatni tomu piątego. Druk tomu szóstego 
raźnie postępuje.

Lwów. z Izby handlo­
wej dnia 4. lu tego .

J. A k c je  ;7a s z tu k ę .  
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. J »ssy 
Bankę hip. gal. po 200 zł, 

„ krajów, z wpl. 60pr 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal, 5 p r. w. a.

» „ r 4 pr. w. a.
Banku lup. gal. 6 ftr.
Gal. zakł. kreo. wlośc.
U l.  Obligi za l O O z ł r .
Indem nizacyjne galic.
Fosy miagta Krakowa

, IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski
M połeondor
Fól imperjal U y j s k i
Bubel rosyjski s/ebrny
l.ubel łosyjski p*pje r0 \vy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 3 1  styczia.
Powszechny dług paust.

(za  1 0 0  z ł r . )
ł teut.  auutr. wbanku. 0 pr

„  „ W sreb’ »
1839 całe losy (rn-L] 

£  i  1839 5 „ loau „
S K 1364 po 250 zł. 4 pr.

7 1860 „ 50ozl.w-a.5pr. 
£ . 2  1360 „ 100 ,  ,  „ 

1364 „ 100 „ „ „ 
L i^ tyzast. dom. po 120 6 pr,
O b l ig .  indm. (za LOOzł.)
<t ' i ' y j j k i e
Luk 1 fóA iw

gmaz&ctt:
pldCO, i.-tcKjU
z ir W. - . J

229 ńO 231 -
141 50.143 -
167 - 191 -

69 — 80 7"
72 20 73 -
84 85 25
92 - 93 25

76 70 77 50
20 .. 22 _

5 27 ó 36
r, 30 5 37
8 97 9 6
9 li. 9 27
1 68 1 74
1 56 1 5 6 :
: 69 1 70

107 25 108 25

69 55 69 70
74 55 74 (J.ł

308 — 5 )4  —
279 - -8 1  - -
99 50 T<)0 50

141 -

_ _
142 - -

119 r.n 120 50

77 - <7 50
76 —

!

'• pi»n>i«ur " r>e/,'7t 
fe y ;: - noLkol.pP 1 ?07> f>|i 
V l  x. ,>re u  o t 1 M /...■ 
rurecka poi. kol. po 400 fr

Akcje' bankowe.

„ „ węg.UÓOzl. ein.SOp
łW .eskont. n. aust.po500zl 
Franco-anstr. po 200 z lr

eni. 40 p r .....................
Franco-wągier, po 200  zl

em. 40 p r.....................
la l .  bank Lip- po 200 zl

sm. 80 p r.....................
JM. bank dia haud. i przom

po 200 z ł r ....................
Tal z ikł. kr. ziem.po 290zl 
lal. bank kraj. po 200 z lr  

era 50 pr. . .
centen bank po 200 zlr.

po 20o złr.
AOp,

Akcje kolei.

biety a iu. k
dynanda póln. po IMD 

złr. ui. k. •
ner J ć ?  panor) ->r w 

Jol gal.K arlj. p„ 200zbn .. 
Ci * Jas po 200 z!(7 fc.

' I * Ai; dla .-.a łąd
D r. *. a 7.1 r W H

>for S'/,l iflur* \ oi»'.V,f) '.łr.ti _ -
99 40! 99 60 Aust.pćln.zach.po 200 zl.sr. ■94 195 50
82 75 85 50 „ „ lit. B .p u200zl sr. 104 - 104 50
47 - 47 25 Ru lolfa po 200 zlr. s. r. 158 5U 159 —

Sitdm iogr. po 200 w. a. »r. 133 135 —
St atseisb. Ges. 200 zl. w. a. 334 335 —

159 59 160 _ ■Suibihn po 200 zl. srebr. 16 L 75 162 _
158 120 __ Tiam w ay wied. po 200 zl _ 178
740 - 249 Węg.gal.( L u p .)p # 0 0 z l. w.a _
141 - 141 50 Węg.pól. wscliodp 200 zl. s 107 50 108 50
935 945 __ it wscb. (Ostb ) po 200

z lr . w. a ....................... 48 5- 49 50
47 - 47 5<> » zachód. (Westb.) po 20:' 

z lr. w. a ....................... 133 134
34 50 35 — Akcje przem ysłow e.

Budow.Tow.austr. po 200 zt 85 50 86— — - - - „ „ wied. „ 100 n 43 2 43 75
,  tanich poirapo 100 z. 18 25 18 7-'

— Borys.Petr.Cfi.po 200 zl. ws — -- — -
" ~ 1 risty  zastaw . (zalOOzl
-

18 
985 

61 
139 
18 

li 6 
165

Bodeu cred. allg. ost.5pr.sr, 
„ spłać, w 33 lat. 5 p. w .

96
86 59

96
«7

2 ’>

984
6 )

138 50 
18 25 75

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w .a 
„ » a pr. w. a. 

Galic. bauk hip. 6 pr. w. a 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a 

Bank uai ąustr. m. k 5 pr
» a a W. a*

72
79
84
92

75
40
50

73
80
84
93

76

125 
163 —

50 91 60 91 75

79 50 80 - Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za 1 0 0  zlr.

119 — 120 — Alb]-echta.po30yzt.5p.l00zl 80 25 80 50
143 143-50 AtTijldz. 200 zt.5 pr. sr. w. a. 86 50 87 —

— — — — Czeska z.300 z l b p. sr. w.a. 100 _ 100 50
214 — 215 . . . . Dniestrzańska 300 „ „ 36 ___ 36 5 r

E lłbietypo 5 pr. srebr. w.a. 96 23 69 76
»C50 - taco — „ om. 1862 6 pr. 94 - 94 35
299 50 210 — „ em. 1 371 5 pr. 103 75 104 25
229 2oO — „ em. 1S72 5 p;-. 101 50 102 —
141 50 142 5’j

Ferdynanda póln. 6 pr. m. k 
r „ 6 pr w. a
.  „ 6  pr. «r.

Gal. K. L. 300 zł.6 p r sr.w.a 
„ II . em. 5 pr. „
. III . em. 1871 300 

Lw. Czer. Jas. I. em. 186' 
300 zł. 5 p r .s r e b r .w .a  

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. sroor w. z 

Lw. Czer. Jas. I I I .  em. nu* 
300 zł. b pr. srebr. iw a 

Lw. Czer. Jiia. IV. em -167- 
300 zł 6 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 310 zł.5 pr-*j;-w<!
„ em. 1869 po 60C zł 

5 pr. srebr. w a 
„ ,  18/2 po 300 z ł

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery lo te r y jn e  (sz t.)  
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100z. 
K lary po 40 złr. m. k. 
Legie .ich  „ i u
Krakowska po 20 złr-
Palffy „ F ;  „ »
Rudolfa „ 10 n ■
K . Salm „ 40 „ „
St. Genois , 1 0  ■ »
Stanisław , (p, ił.) po ŻOzł.wa. 
W aldstein po 20 zł- m. k. 
W Tudiszgratz po 20 zł. ,
D e w iz y  (3 m ie s ię c * n e .)  

Berlw 10C tal.
F ran k fu rt 100 zł. (fdddeut.) 
H am burg 100 m aik . bat ko. 
Londyn 10 ft. s t e r l .
P a ry i. 100 frank.

pla< a |ia  ta ą 
z lr  w. a
91 -  92 -

di  --------
1.05 50 j (-5 75
1 0 7 ------------
103 50'104 60 
.0 1 ------------

77 -  

88 5'! 

76 —

95 30

94 _

90 _  
83

17o 50
31 — 
13 5i] 
20 50 
23 —
i ą  60
32 25 
27 60 
18 — 
23 50 
19 -

95 60 
F 85 

112 90
44 65

78 60

76 60

95 50

91 -
83 2 5

1 1\ 50 
31 50 
14 -  
21 —
23 50 
U -  
3? 75 
27 7o 
>8 50
24 — 
19 50

96 90 
56 — 

E  3 -  
44 75

Gospodarstwo przemysł i handel.

Dodatek do I. Ogłoszenia konkursu w 
przedmiocie prem iowania całkow itych gospo­
darstw w zorowych posiadłości w iększej.

Kom itet T ow arzystw a gospod. ga lic , za­
pow iedziaw szy w  konkursie z dnia 20 . grudnia  
1873 do 1. 1674, iż adres sekretarza kom isji 
sędziów do premiowania gospodarstw  całkow i­
tych później będzie przesłany, zaw iadam ia : że 
komisja ta na posiedzeniu z dnia 22 . b. m 
zam ianowala sekretarzem  komisji p. W łady­
sław a D arow skiego ze Lwowa i uchwaliła :

1. P rzedłużyć termin do w niesienia po­
dań przez ubiegajających się o nagrody do 
dnia 1. marca b. r.

2 . fce w szelk ie korespondencje, podania i 
odpowiedzi na zapytania, przesyłane być mają 
f  r a n k o do komitetu c. k. T ow arzystw a gosp. 
galic. z napisem na kop trcie: „W sprawie 
premiowania gospodarstw  w zorowych całkowi­
tych, kategorja A .u

Co się niniejszem  podaje do powszechnej 
wiadomości.

Z komiuetu c. k. T ow erzystw a gosp. galic.
Lwów dnia 29 . styczn ia  1874.

W icep re zes: S ek retarz:
H enryk Stzelecki. J .  Grelinger- G reliński

O n egjd ą j o godzin ie pół do 11. rano od­
było się w W ydziale krajowym p ierw sze lo­
sowanie obligacji pożyczki krajowej z r. l S ^ .  
W yciągnięto  następujące nr.:

Z serji A. po 100 zł.: Nr. 4 7 4 , 60 ,
6998 , 6127 , 5 8 3 6 , 3 4 1 7 , 2 8 2 2 , 1035, 7446 , 
1702, 6252 , 1438 , 850 , 4 9 5 9 , 1371 , 4 3 61 ,
243 , 7245 , 6 552 , 895 , 676 , 2 126 , 6004 ,
2015 , 3276 , 4 01 , 5545 .

Ż serji B. po 3 0 0  zł. nr. 158.-
Z serji C. po 500  z ł nr. 660 , 286 .
Z serji D. po 1000  zł. nr. 24.
K apitał wylosowanych obligacji w ynosi 

razem 500  zł.
Galicyjska kast oszczędności \v„e 

Lwowie. Stan wkładek był na dniu 31 . 
grudnia 1873 6 ,9 3 7 .9 4 5  zł. 11 c. Od 1. do 
31 . styczn ia  1874 w łożyło 2627  stron 312839  
zl. 23 c., zwrócono 2481  stronom 3 0 9 .0 6 0  zł. 
89 c. przybyło w ięc 3778  zł. 34  c. Zatem  
na dniu 31 . styczn ia  1874  był ogół wkładek  
6 ,9 4 1 .7 2 3  zł. 45  c.

Ostatnie wiadomości.
D ekret cesarski z d. 3. luiegc ogło­

szony u łaskaw ia wszystkich przestępców  
politycznych, k tó rzy  dopuścili się swyeh 
przewinień przed rokiem 1871. Dalszem 
postanowieniem cesarskiem  zwinięta zo­
s ta ła  posada generalnego gubernatora w 
Odessie.

Z Poznania 3. lutego telegrafu ją ze 
strony rżądowej, że uwięzienie ks. arcy­
biskupa Leuóchowskiego nastąp iło  na re ­
kwizycję sądu obwodowego, i po zapowie- 
dzeniu. mu tego kroku dniem przedtem.

Rzym 3. lutego. Na wtorkowem po­
siedzeniu Izby deputowanych interpelow a­
n o  m in is te r s tw o  o szczegóły d o ty c z ą c e  
broszury L au iarm ory . M inister spraw  za­
g r a n ic z n y c h  odpowiedział: R ząd odmawia
odpowiedzialności; ubolewa o» nad tem, 
że ogłoszono pewne doKumenta, co dało 
powód do rzucania niesłusznych obwinień 
na m ocarstw a zaprzyjaźnione. Oświadcze­
nie to odpowiada prawdzie. Pomiędzy obo­
ma rządam i panuje solidarność interesów  
wobec tej partji, k tó ra wszędzie w E uro­
pie agituje. R ząd będzie Się s ta ra ł przez 
uzupełnienie praw odaw stw a postanowienia­
mi karnemi zapobiedz na przyszłość po ­
dobnym publikacjom.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 4. lutego. Komisja budże­

towa przy ję ła  wszystkiem i głosami prze­
ciw trzem  rezolucję, i i  teologiczny fakulte t 
w Iiisjiruku ma być z końcem lipca b. r. 
zamknięty i rozwiązany. Przed powzięciem 
tej uchw ały m inister oświaty oświadczył 
się przeciw  tej rezolucji, wyświecając, ze 
rząd  wykonał uchwalę poprzednią Rady 
państwa, poddając i fakultet teologiczny 
w Insbruku  pod ogólnie obowiązujące p ia- 
wne postanowienia i przepisy.

Kurt? giełdy wiedońskiej.
Wiedeń d. 4. lutego 1874. 

godzina 10. minut 44 przed południem. 
Akcje kred. 2 3 8 .— . Angło-an atr. 15 5 .— . 
Unionsbank 136 .— . V ereinsbaal7 19 25.
Kolei Kar. Lud. 229.— . Kolej połudc. 1 5 9 .— . 
Franko - austr. 44.50. Baubank 8 7 .— .
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — . __

aanawKaa—----

Unionsbank 135 .50 . 
Koiej siedm. — . — .
Kolej Alfod. — . — .
Kolej Lw.-czer 
Vereins-Bank 
Węg. Obtoahn.
Losy z r. 1864 — .— . 
Verkehrsbank 125.— .

21.—.
4 5 .— .

Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. — 
Ootbahn —.—. Napoieondor — .—
Rubel papier. — . Usposob. mdłe.

Wiedeń 4. lutego 1874. 
godzina 2. minut 20 po południu 

Akcje fran.-aus. 45 .50 . Węgier, kred. 141 .50  
Anglo-austr. 1 5 6 .— .
Kolej Kar. Lnd. 2L9.— .
Kolej południo. 15 9 .— .
Kolej Elżbiety — .—
Czes. Nordostba. 193.— .
Kolej Rudolfa 159.— .
Gal. indemniz. — .— .
Koszyc.-Oderb. 140.— .
Losy tureckie 45 .50 . Banbank-Act. 87.— . 
Kolej państwow. 3 3 1 — . Bankverein 7 8 . —. 
Wied. Bauver. 4 2 .— Ryp. Ren.ban. 1 9 .— .
Usposobienie m dłe

Pociągi kolejowe: Przychodzi, na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. ' 
rano. — Z Czermowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10.
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tegc we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 gouz. 31 m. w nocy.u

Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w potudnie i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6 g.
7 m. :ano. —  Do Stryja codziennie o 9 
godz. 35 in. rano, prócz tego we wtorek, 
czwarte^ i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południn.

Z  Podzamcza od iboćLą do Podwołoczysk 
i do Brodow: g. 11. 32. m w nocy i 12. g. 
26. m. w połndnie.

JST t-d esłan e.
Nńdawno podaliśmy w tej samej rubryce 

dłuższe omówienie higienicznego wyrobu, który 
zawdzięczamy panu Franciszkowi Janowi 
Kwiżdzie w Kornenburgu, w dziedzinie wete­
rynarii powszechnie znanemu aptekarzowi. 
Mamy tu na myśli jego płyn przywrotczy dla 
koni.

Skutki tego znakomitego szczególniej w 
obecnej porze roku prawie niezbędnego środka 
zapobiegawczego są +ak nadzwyczajne, listy  
pełne uznania, które nadchodzą, są tak liczne, 
iż jesteśm y tem spowodowani jeszcze raz wró­
cić do tego samego przedmiotu. Do tago na­
kłania nas właśnie obecna pora, w której ko­
nie potrzebują także staranniejszej pieczy.

Płyn pzywrotczy dla '.oni składa się ze 
zwykłej wody do mycia, przyrządzoną) według 
naukowych wskazówek z najsubtelniejszych 
soków roślinnych; woda ta służy celem zapo­
b iegan o  chorobom, Którym właśnie wkoń z po­
wodu swej ognistej krwi podlega.

Płyn ten uznanym jest zarówno jako nie­
zawodny środek zapobiegawczy przeciw ze­
sztywnieniu, jak też wywiera dziwne wraże­
nie na wzmocnienie koni, przez co są w sta­
nie przezwyciężyć z łatwością najwi ̂ ksze trudy 
i znoje. Pismo pewnego znacznego furmana, 
który używał płynu przywrotnego Kwizdy dla 
kuni we większych ilościach, nie może znaleść 
dość wyrazów pochlebnych o nadzwyczaj pręd- 
kiem skutku, który ściągnął tym prostym środ- 
k i m , który zarówno da się z łatwością użyć, 
jak też szybko skutkuje; tym sposobem wię­
cej niż sto koni wyleczył, nie ma się zatem  
czemu dziwić, iż popyt o płyn przywrotczy 
dla koni wyrabiany przez Kwizdę w Komeu- 
burgu jest nadzwyczajnym.

Z powodn udzielonego wyłącznego przy­
wileju prez Jego ces, Mość cesarza Franciszka 
Józefa I. danego dia tegc płynu Fanu Frań 
ciszkowi Janowi Kwizdzie, dopiero po nsku- 
tecznionem zbadaniu przez wysokie c. k. urząd 
zdrowia, tudzież z powodu publicznych pole­
ceń panu J. Mayera, rządowego mn.sta.arza 
Jej królewskiej Mości królowej Anglii, pana 
M. Langwistba, weterynarza Jej królewskiej 
Mości królowej Anglii i pana dr. Krauertu, 
starsz :go weterynarza wszystkich królewskich 
mastalarń Jego królewskiej Mości króla pru­
skiego, wyniósł się ien płyn przywrotczy już 
do znacznego przedmiotu wywozowego.

Składy c. k. koncesyonowanego płynu 
korneuburskiego dis koni utrzym ają.

W e Lw ow ie: Konstanty Iskierski, apt. P. Mt- 
kolascha, apteka J. Beisera, apt. Zygmunta 
Rnekera (dawniej Tomanka); w Krakowie M. 
Jawornicki w Rynku gł. kam. Kirchmajera, 
p. Jóżefa Jahn, apt. Józefa Trauczyóskiego; 
;udzież we wszystkich niemsil miastach kró­

lestwa Galicji są składy urządzone, które od 
czasu do czasu dzienniki polskie podaje w 
ogłoszeniach.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się prospekt wydawnictwa „Fortuna1* 
i ..Sonn- und Montags-Zeitung*. — 
Adresować należy: „W ien, Herrnhals- 
Hauptstrasse Nr. 6 4 .“

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia, zdrowie i  siły bez lekarstw i kosztów
a l e s c i ^ i 1 ©  d u  B  a  r  r  y

. . . *  Ł O U D T S r ,
Aadna choroba ni„ oorze się delikatnej Revale«cićre d a  Ba. r 7, k tó ra  bez lekarstw  i kosztów usuw* 

w szelkie cierpienia żołądka, nem  św, piersi, p lac, w ątroby, gruczołów, o ło ay  ślurow ej, p ę c h e . - , nerek i 
oiganow  oddechu, jako to : tuberkuty. suchoty, astm ę, kaszel, n iestraw ność, zatkania, biegunki, bezsenność 
o t.s iln o ść , nemoroityr, Wudną nuchlinę, go-ączki, zaw roty  głow y, uuerzeuia krwi, szum  w uszach nudności 
ltp . nawet podczas ciąży — nakon.ee d i  a b  e t  es, m elancholię, nciiudnięcie, reum atyzm , gościec, błędnico 
Oto w y .iąg  z 75.0uu św iadectw o wyleczeniu chorób, k tóre u rą g a ły  lekarstw om  -

Je r ty f ik a t N r. 68.471.
Panie, m ogę Cię zapewnić, łe  po używaniu d w u le tn im  tw ej cudownej R e v a l e  s c . ć r e  d u  B r r r y  

me czuję więcej i .ę ża ru  mojej starcści, a liczę la t  84. — Nogi moj 3 s lu ią  m i znoi u, wzrok mór s ta l  się tak  
dobrym , ie  szkieł nie Bfitrzehuję, żołądek n oj j s t  zdrów, ca.- jakbym  m ia ł la t  30 jednem  słowem jestem  
zdrów* każę, nawiedzani chorych, odprawiam  nabożeństwo, odbywam dosyć długi* przechadzki niech oto 
um ysł moj jts*, iasny, a pamięi moja odśw ieżyła się. — Proszę Pana, ab^ś raczył ‘ .o raje oświadczenie 
p u b liczn e  ogłosić. £  szacunkiem  i wdzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t » l U ,  nroboszcz w P ra n s tto .

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. W i e d e ń ,  P ra ttrs tra ie e , 22. m aja 1871. 4)
N ie wiem, jak  Pa na  podziękować za zbawienny akatek  tw ojej Revaleacińre. C ierpiałem  na kurcie 

Żołądkowe, kaszel i d ija^ę , a ^ te ra r  dzięki pańskiem u środkowi, zupełnie zdrów jestem . L. G r o u m a n o

rasy swoją oen 
za rant 2 zł 60 o

Bevale$ciire du Barry  poiywuiejszą je s t  od mięza, oszc^dza wiecej niż 50 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 o.,

2 funty 4 zł. 60 6 funtów 10 zł., 12 łuntów 20 zł. 24 funty 36 zł. — Eiizkokty w puszkach po 2 z
66 o. i pi 4 zł. 60 c. Czekolada w proizku lub w tabl.czkai I na 12 filiżanek 1 zł. 60 e., 24 filiżanek 2 z 
60 c„ 48 filiżanek 4 zł. 50 o, w prozzkr na 120 filiżanek 10 ar., r a  288 filiż. 29 z ł , na 676 filiż. 36 zł 
GłWWNY i k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y  d u  B a r r y *  et oomu. W a l 1 f i i e h g a i z e  8, iakoteż wiseazif 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła te .  Beealeseidre swoją za pobraniem 

Ajencje: W B i a ł e j : n aptekarza Erich Keler poć Lwem. w  B e e l u a i : L B. Bnltiewicza 
apL w  B i  a d a n h  i M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspaiina, w U z e r u i e w e a c i  
u i  ltara o. k. apt. i Ignscego Sohnirch; w K e t o m y i  n J . Sidorowiczr v K r a k e w i e :  n . 1 iL Trau- 
ezyńikiegc; we Ł w e w le :  u Zygmunta Buckera aptekarz, a Piotra M ikolasoha aptekarz LeoDol a 
Rotlendera, F. W. Królikowskiego, a Ka ot* Sehubutba, u Juliusze Beistai u Jakóba Beisera- w’P e u c i s  
u Józefa t . TTrók; t  P r a d z e :  u Jói. FOnta-, w P n s i r j  61(1: u Edwarda Maohalikiego- w k z e  
a s *  w ie  u .  Schaittga et Comp.; w C . aa  i* ta  w e w ie u Ferd.*Stechera, apt. w S t r y j * :  u D. .1 
Nusaenblatt et Comp.; w T m e ą a a l u  u A. Morawetza i dr. A.JBuchela c. V. > pteka obi • w ” a r n a  
wie : u A Ten.zyca spt. pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego



Handel
Karola Bałlabana

we Lwowie.
pod Z ło ty m  K o g u te m ‘

poleca

n a  Z a p u s t y  
S z a m p a n y :

l b u t .  p r a w d z i w e g o  M u e t  & D h a n d o n  4 '5 0 .
1 „ „ Engen Iilieko t 3’6<>.
1 „ Szampana Rodierer . . . 2.8'>.
1 „ „ Oskar de M ontaigne 2'80.
I „ „ M uet & Chandoii

Im itacja  . . •
1 „ Teryna paszte tu  strasburak . 2'90.

W szelkie inno mocniejsze i leksze 
W INA na wieczorki, śn iadan ia  : objady 
polecam najsum ienniej. 1341 4 —4

P O R T E R
praw dziw y angielski rzadkiej dobroci 

1 bu telka  05 ct.

Kin
110OOO puszek s a r d y n e k  w oliwie, ćwjerc z 10 ryb- 
| kami po 36 ct., półpuszki 20 rybek 70 ct., cała 

40 rybek 1 zł. 40 ct. Przy kupnie 100 puszek, 
. . . .  . . Opust 5 pret.

zdolni i p ra c o w ic i , z n \ jd ą  zaraz umie-110000 beczułek m o s k a l i ,  70 ryb, beczułka 1 zł. 70 

szczenię. -  Zgłosić się do Szw ajcara w ■ r ' c L  pr2y
Hotelu Angielskim. 1458 2— 6 i 5000 tec^u)ek»l«Hlzi z a w ija n y c h , r>0 s2luk W te

B ó l  z ę b ó w  K t t W f f l S S

,L I T O N “
I'40 i 60 ct.

l > o  s p r z e d a n i a
rca ln o ftć  w B o z d o le  na przedm ieściu 
Olcliowieckiem Nr. 35S, składająca się z domu 
mui cwanego o czterech pokojach, kuchni i p i­
wnicy, tudzież ogrodu warzywnego z sadkiem 
w objętości jednego m orga. Poleca się szcze­
gólniej pp. urzędnikom lub wojskowym pen - 
sjonowanyui, szukającym  spokojnego pom ieszka­
nia i zdrowego powietrza. Bliższa wiadomość 
u właścicieli listow nie. Adres Józef Kwaśniewski 
w Koniuszkach, poczta Koliatyn 1475 1 2

Na trakcie Żółkiewskim, ulica Stroma, 
pod 1. 3727 ,,  jest 1476 l - i

cały dom piątrowy,
składający się z 18 pokoi, do najęcia.

Bliższą wiadomość powziąć można na 
miejscu lub w kramie szmuklerskim u 
p. Feiwi-za Enes, Serbska ulica na rogu.

Praktykant farmacji
z chlubnew świadectwem  , poszukuje kondycji 
dla dokończenia praktyki. Bliższa wi domość 
pod ad resem : F . K a w ł  w D ołhym  p. r. 
Budzanów. 1477 1—2

I 5000 beczułek m a ry n o w a n y c h  węsęorizy około 
u-*| 7 funtów 4 zł.

  hniiasł sła- tjru fco  - z ia r n is ty  r o s y j s k i  k a w io r  n r a ls k i
, „ . woy paryski 119, * -0  | fant * zł. 50 ct. mały S M,
uawet w tych wypadkach . gdy ża A u c h o t ls  Oh.-isl. Kvaut«r beczułka 1 zł. 20 cl.

We l l - l G  sedoek. Fik. Św ieże a m e r y k a ń s k ie  h o m a r y  puszka 1 zt
WeLwoulc av aplcceP. M lk o la s c h a . Ł o s o s lo p s t r a s i  nedzone około »ói faula 100

1 sztuk 15 7.łi
M om sit a n i  jo, ł ow ocó v (»!<• Cremona) szafliczek 

około 4 iuuty 2 zł. 50 ct.
K ie lb a .sy  lnu  u.szwie kie , po lsk ie ,  c języków, 

z szynki, wątroby, móżdżku i wątroby gosicj , H u l i tm i  
w e rońsk ie ' i  węg iersk ie ,  s z y n k i  pragskie  i we«t 
la lskie  , p a ttz te ty  s trasbu i  skie , szproty,  pikiing-i 
w ęgorze,  wędzono ło sosie ,  pomorskie piursie gesie, 
« e ry  ementalskie, parmezanskie  , s tr :uhino,  gorgon 
zola, ches ter,  a idamski,  roąuefort,  romudour, lim bur­
ski; l ip taw sk i  , ziołowy, szwsrcenl iu rski . styryjsko- 
górski , camembert,  fromge de Brie, buchenek 3 funt,
! zł. 40 ct. , newszatelski tuzin 1 zł. 50 ct. , m u ­
s z ta r d a  krełnska, francuska i angielska, w ina  
malaga, madeira , sherry, inuskat, mar.-alla , retosco 
i wszelkie gatunki win bordeaux. skłail francuskich 
szampanów Kbdeia, Mu mm i Cliquot w Reims —

u A .  1*. E x l e
w e W iedniu, S tadt, Rothgasse, Fischhof 

1364 3 :! y .n m  I t a l i e u e r .
Dokładne cenniki wysyłam na zadanie bezpłatnie

Sprzedaż
materjałówdo budowy kolei żelaznej.

lak o w e  pochodzą z budowy jednej z najw ięk' 
szych kolei węgierskich, w znacznych p a rtjach :

1. Stare zelazo ,
2. lo k o m o ty w y  poczęści s ta ry  mu- 

te rja l po części zda tn e  do ru ch u ,
3. w ozy <lo szu tru , sta rsz e  i nowsze, 

o d k ry te  w ozy tow arow e,
4. używ ane przez pewien czas do wożenia 

sz u tru , 1451 3 —3
5. w ó z k i  rozmaitej k nstrukcji,
6. lok oiu ob ile ,
7. p o m p y  od śro d k ow e,
8. ra m y  p arow e,
9. ram y sztuczno  itp . p ojed yu ez©  lub 

h u rte m  tan io  do sp rzed an ia .
Bliższej wiadomości udziela :
Bauleitung der ungar. Nordostbahn,

Schw arzspanierstrasse 3, we W iedniu.

W y ż s z e j  n a u k i

i

Parcella gruntu
pod 1. 69 na przedm ieściu Żółkiew s-iem , na 
budowę dom u, je s t  z wolnej ręki dla chrze- 
ścjan zaraz do nabycia. B liższa wiadomość 
tam że u właściciela. 1474 1— 1

T "X rń gie  przerobione i rozszerzone wy- 
■ D d a u ie  mego „ P o r a d n ik a  le k a r ­
s k ie g o  u  c h o r o b a c h  w e n e r y ­
cz n y c h . p o d łu g  n a jn o w sz y c h  b a ­
d a ń  i d o ś w ia d c z e ń  m e d y c y n y ,  
z p r z y d a t k ie m  o s a m o g w a łc ie "  
wyszło w łaśnie i kosz.tnje 1  z lr. 2 0  ct.

Metoda racjonalńa , pewna ; gruntow ne 
wyleczenie naw et zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostaw ienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie­
mocy.

W celn zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym  
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „P o ­
radnika" ze m ną korespondować mogą. Me- 
dykatnenta na żądanie za pobraniem  pocz- 
towem. 1086 6—?

Med. Dr. Karcz
w e  L w o w i e ,

od 15 la t lekarz specjalny dle chorób we­
nerycznych i skórnych. O rdynuje codzien­
nie od 8 —1 0  i od 2 - - 4  godz. przy ulicy 
W a ło w e j  pod 1. 3  dom Kulika.

-d <D CĆ •"
02-3
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Ogłoszenie licytacji
m ajątku  ruchomego i nieruchomego rea l­
ności, składającej się z 57 m orgów roli, pozo­
sta łe j wraz ze sprzętam i i zabudowaniam i go- 
spodarskiem i po ś. p. Ludwiku B om m erze, 
c. k em erytow anym  kapitan ie  w P e z a n a c h  
w powiecie Żydaczowskim , k tó ra  na dniu 23 
lutego b. r. odbędzie się. 1478 1—3

Administratorowie majątku.

Przestroga.
Dochodzą mię wieści, że m ają obiegać we­

ksle z podpisem mego im ienia. Udy a to li ża­
dnych weksli nigdy nie w ystaw iałem  ani nie 
podpisywałem , zatem  ostrzegam , źe takowych 
jako podrobionych płacić nie będę.

1469 2—3 J a k ó h  K e n s s e r .

zna z pary w fabryce Th. Hóhen 
Bergera w W rocław iu , znana od wielu la t ze 
swej skuteczności przeciw bolom głowy i ner­
wów,

reumatyzmowi i podagrze.
We flaszkach oryginalnych po 1 zł. 80 ct. 

i 75 ct.
W e L w o w ie  w aptece J a k ó b a  P ie  

pena ,  p rzy placu Bernardyńskim  , w S try jn  
u L. G artnera . 1334 3—8

A S T M  N / l  A

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

p p ,  U r im a u lt  &  Cornp.
A p tek arzy  w P a ry żu .

Wsze lkie  ś odki aż do tl/iś używa­
ne jnzrciw as tmom,  w jaki- ' ;by ni< b; łv 
formie i ) oblaci, mia ły za p (I-ta  r  
belladonnę, stramonium, nikotynę  o Ib; 
opium,.

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech,  a powtórzone we F ran  
cii, przekonały,  że konopie indyjskie 
z Bsngalu (Canabis mdica) posiadają 
własności sku ' ecz ue  do zadziwienia 
przeciw lej słabości ,  jak również prze­
ciw kaszlom nei wowj ni , suchotom ga i -  

ydlauym, zakatarzeniu,  oc h r y p ło śc i  i 
u tr acie  głosu,  newralgiom twarzy i 
bezsenności.

Dostać utożna w ap tekach  we Lwo 
wie u pp. Mikolascha,  Bet linera i Ruc- 
kera;  w Krakowie u pp. J.  T tauczyń-  
skiego i W.  Redyk*; w Brodach u pp. 
Kubiaka i F m :  tzosr.; w Rzeszowie n 
Schait*' m ;  w Warszawie w sk ładach 
apt* karskich pp. Mrozowski, go, braci 
Galio i Spiessa.  joao lo—23

Syrop /  chiny i żelaza
P P . CJKIM AIIŁT dr C .

aptekarzy w Paryżu.
Je s t  to najsilniejszy ś rodek toniczny, 

jaki posiada sz tuka l e k a i s k a ;  wzmacnia 
wyrzcipane organizmy i zasila krewi 
zubożałą.  Zalecany przez najznakomi­
tszych lekarzy,  sk u t ku je  przeciw bla- 
daczce , w ycieńczeniu , nieregularności 
perjodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwał townym boleściom żołądka ,  k tórym 
kobiety zwłaszcza t a k  często podlegają.  
P rz yk ła da  się do rozwoju organizmu 
młodych pan ienek ,  pobudza a p e t ' t ,  u- 
ła twia trawienie,  przepisuje się dzie< iora 
lym fa ty c r ny m , jiowraca ciału świeżość 
i j ędrność naturalną .  1035 10—23

Dostać można w aptekach we Lwo 
wie pp Mikulascha,  Beisera i R u c k e r a ; 
•v Krakowie  pp. J .  Trauczyńskiego  
W. R e d jk a  ; w Brodach Kullaka i F ran -  
zosa ; w Rzeszowie S hai t t e ra  ; w W a r ­
szawie w sk ładach  ap teka rskich pp. 
Mrozowskiego, braci Gal ie i Spiessa.

N akładem  Karola Wilda we Lwowie
wyszły (Rieła, p. t.

Z a c n i  l u d n i e ,

i ch p o ż y c i e , r o z m o w y , l i s t y  

i n a u k i .
K siążka  do czytania  dla m łodzieży  

wiejskiej i m ie jsk ie j, 
ułożył

J u l ju s z  S t a r k e l
470 str. w 8ee, cenri 1 z.l. 60 ct. 

to  samo oprawne n a  p e m j ę  z.łr. 2.
B e n o n ie  g o , Dr. Karola. Rys g e o g ra fii

i h is to r ji  powszechuej * dla wyższych 
klas szkól średnich i do nauki prywatnoj. 
Tom I. Św iat starożytny. Zesz. i .  z przed 
p ła ta  na caty tom  2 zl.

W komisie w y sz ły :
U staw y s z k o ln e  krajowe z r. 1873. Wy­

danie W ydziału kraj. 20 ct.
Wykaz u d z ia łu  G a lic ji  z W. Ks. Kra- 

kowskiem na w ystaw ie 1873 we Wie- 
dmn. Z polecenia komis, wystaw, ułożył 
Dr. H. G in tl. 102 str. w 8cc 50 ct. 

W ia d o m o & ci sta tystyczne o s to s u n k a c h  
k r a jo w y c h  na wezwanie W ydziału 

kr. zestaw ił i opracow ał Dr. Tad. P i ł a t ,  
prof. uniwers. Iw. 124 str . w 4ce 1 z ł  

Nowe austrjackie m ia r y  i wagi m e try ­
czne , stosownie do rozporządzeń urzędo­
wych podług m odeli kom isji głów nej miar 
i wag opracował i narysow ał B. M atthćy 
Guenet. W ielka tab lica  kolorowo druko­
wana. Cena tylko 80 ct. 1436 2 —3

udzielam po domach i p ensjonatach  i p rzy j­
muję codziennie do nauki we w lasnem 
mieszkaniu wc Lwowie, w Rynku pod 1. 12, 

w d o m u  p. F i s c h e ra  na I .  p iętrze

W  S A L O N I E
um yśln ie” na  ton cci z komfortem u r z ą ­
dzonym. odbyw a ją  się wieczorki towa­
rzyskie w niedzielę,  wtorek,  czwartek 
sobotę każdego ly godn  a od god/.iuy 8mej 
wieczorem.

Damy tańczące m ają  wejś-.io b r / p l a  
t.no, lecz zechcą się pierwej osobiście za ­
pisać w listę przyjęcia.

1 3 5 2  3 — 6 Ksawery Budkowski.

Kau de Melisse <lesCannes
P . B o y e r  na ulicy T a r a n n e ,  14; w Paryżu.

Drzewa owocowe! wszelkie cierpienia
ncrwowe wjed nej c h w i -
li ustępują po użyciu

.1EUNUSSE ET FRAICTIEUK M T TKINT 
par Rcmploi dc la

C r e i n e  d e  l l e a a t e
a basu de G1.YCER1NE ct dc ItfSM UTH 

ct dc la Poudre de riz
AUX FU K U lt,S  l» t :  LVS

de Caehcmyr

TIOUBT
12 , B otileT iird d es  U:i|>u< ine*.

Itot.oudc fiu Grand-TIótcl PA HIS.
Se Iroutsclis ch,\: PurfimieurA et

W (-.kładzie pcrfum eryj i ki-aim-tyków p. Karola 
|ip. Kamila Strzyżew skiego i Leona Ecintik-lia.

:

VI0ŁET
inyeiitcur du 

SALON ROAAL DE TIIRIDACE 

Seul reeommande 

jiar 1 cs

C Ć I.E B R riE S  MEDICAI.ES 

l iu e  S a in t - D e n is .

Ctiij/t iirs.
Mi

1028 6 24
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lamia i w magiizrn.wh

Woda z rośliny zwanej miodowuikiom kar­
melickim, nagrodzona meitalcm na jiowszedinej 
wystawie w Londynie w r. 1S62. Środek ten 
powszechnie znany i używany w Paryżu prze­
ciw: c h o le r z e , a p o p le k s jo m , s p a r a ­
liż o w a n iu , z e m d le n iu , m ig r e n o m .  
Iio leśei i r z n ię c iu  w ż o łą d k u ,  n ie -  
stKSlwnośei i t. <1. 1031 9 — i;j

Skład głów ny we L w o w i e  w aptece p. 
P. M IKOLASCII, w m agazynie galanteryjnym  
p RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 
K A M IIA  STRZ Y.jO W S KI EGO , w Brodach 
w aptece p. lCnllak, w Krakowie w aptece p 
Trauczyńskiego.

m

. i .

m c

k w ia t ó w  p a r y z k ie h
]mci firmą

L  11 €* i  11 K .  T o l o c z k o
we L w ow ie , n r .  37, n icn  H nliokn .

Zawiadamiam szanowna pnlilic, . . . -aość, iż otrzym ałam  •/. Paryża ś v r i e ż y  tran sp o rt
k w i a t ó w  k a r n a  w a t o w y c h ,  garn itu ry  halowe od « zlr. d .  iUi 

Przyjmuję kw iaty do odświeżania i opinania rozmait-iw sti 
Przyjmuj,; ohstalm iki m  k w i a t y  k o S c i c l i i  

firanek. Ohstaluńki Hi. bukiety, 
ki -/. |)i'ovvincji uskuteczniam  jak  najspieszniej 

Ceny sta le  i umiarkowane. Pi ■ ■ 5 -

ukow na i
g i r l a n d y

adresować :

Iowę.
i p o d p i ę c i a  d i

1 MIS 8 —8

ica u

w 27  centów.
Szczególnie zalecony być może g o spodyn iom

K .  K o r b e l a

27ct.BazartowarOwłokciQiycli
we Wiedniu, Wahringstrasse Nr. 52.

W' tym że sprzedaje się pod n a jp len n ie jszą  
gw arancja za pierwszą jakość i prawdziwość 
towarów coś- niespodzianego po cenie jedno­
stkowej ty lko  2 7  c e n tó w  eh  ł o k i e ć  
lu b  s z tu k ę . Prawdziwo p łó tn a  rum burskie. 
szląskie i holenderskie . białe i kolorowe pló- 
cienka na pościele, płócienka, ręczniki, serw ety 
chusteczki do nosa białe i kolorowe płócienne 
jakotei piękne batystow e (z prawdziwym  obrąb 
kieui kolorowym) chusteczki, kraw atki męzkie 
i damskie, pokrowce ua meble i białe zasłony 
koronkowe, kretony (tureckie na szlafroki), naj­
modniejsze kretony na suknie, prawdziwo per­
mie kolorowe kosinanoserskie , francuskie ża- 

| ;onety (b a ty s ty ) , bareże , gazury, g renadyny, 
bry lantyny (p iques), najlepsza lustryna we 
wszystkich kolorach, jakoteż inne w najlepszych 
gatunkach m odne m aterje  w ełniane, barchany 
sznureczkowe i p ik o w e , rękawiczki dla pan, 
mężczyzn i dzieci, nankiny, kobierce na po 
dłogę, fartuchy, k a ftan ik i, sk a rp e tk i, pończo­
chy d la pań i dzieci i wiele innych przedm iotów.

Zarazem ośmiela zwrócić uwagę na wielki 
skład fabryczny deszczochronów i parasolek 
angielskich i francuskich hurtow nie i pojedyń- 
czo po zdumiewająco tanich cenach.

• W  Listow ne zlecenia za zaliczeniem lub 
nadesłaniem gotówki, 1378 4—4

W zory posyłają się na żądanie.

Farba do włosów / /e .  
niem ająca podo- / j y  
bnej sobie d la  /  -Rg 
u a d a n ' 
włosom

F arb a  specjalna 
do brody.
\  Jeden flakon, 

jedna opc- 
r  cja wy- 

• j#  \  starczyMmc 

A U G U S T Ę

ona de Coiffi.nrs 
Pussage Jouffroy 

I»a r is .

We Lwowie w aptece P. Mikolascha i 
w m agazynie ga lan ter. P. Strzyżewskiego.

z obszernym p’acPm frontowym (L bu 
iowania, obok i grodu Jezuickiego, jest 

z wola-j ręki do sprzedania. J453 2 —3 
Bliższa wiadomość u Dra Juljusza 

Popiela ul. Kopernika Nr. 11.

! 'P H  I®
I

M ine L u c i i t n  I i .  T o l o c z k o ,
we Lwowie, pod liczlią 37  przy ulicy Halickiej.

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
ive Lwowie, przy  placu Dominikańskim i. 131 st. 1 n. 

poleca swój
|  w łiisncm i ■/. n a j s n c l i s z e g O  m a t e r j a l u  i p o d łu g  n a jn o w s z e c h  i n a j-  

;n tow nicjszych  wzorów w; konaneiui w yrobam i obficie zaopatrzony

od 
nią
najżywotniejsze o rg a n a ; tym  sposobem prze­
ciąga on chorobę na części cia ła  m niej deli 
katne i daje większą łatw ość uleczenia takowej 
N ajznakom itsi lekarze zalecają go przeciw ka­
tarom, n ież y to w i oskrzeli, chorobom garJ - 
lanym, grypie, gośćcowi, bolom w krzyżach
i tp .  U życie  t e g o  papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudelka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 

P io tra  Mikolasch ; w Krakowie w aptece 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie m ater. 
aptecznych pp. braci Marcincz.yk. 1019 19—26

A g T O I l U I I I co

500 sztok jodei
na m aszty okrętowe zdatnych 1 8 — 24 cali w 
przecięciu, m ożna każdego czasu kupić w 
B a r s z O K O w i c a c h  obok dworca koiei w 
adm in istrac ji dóbr B a r s z c z o w i c e  pod 
Lwowem. 1463 2—3

Nr. 42.495

l*L
ZA\j\

gruntów miejskich
p rzy  daw nej rogatce SielioW' 

sk ie j p o łożon ych .

Celem sp izedm ia  gruntów miejski; h 
przy dawnej rogatce siebowskiej poło­
żonych, częścią Lu rolę orną, rzęśc ą r;a 
łąkę i pastwisko użyć się mogących, 
które ogółem 11 morgów 887 '/2 G  są­
żni obszaru z ■ jm iją, odbi dzie się w de­
partamencie Iszym Magistratu dnia  
2 0 . lu tego  1874  o god zin ie  11 
przed  p o łu d n ie m , publiczna licy­
tacja za pomocą pisemnych ofert.

Cenę wywołania ustanawia się na 
kwotę sto (100) zlr. w. a od morga.

Oferty mają b y ć  >aopat zene w w a- 
djum wyno-zące 10% ofiarowanej ceny 
kupna.

Warunki licytacji prz jrzeć można w 
pimienionym departamencie w godzinach 
urzęd iwych. 14 3 3  3 —3

Magistrat król. stoi. miasta
Lwów dnia 11. stycznia 1874 r.

uzdolniony, po siad ający  ch lu b n e  św iadectw a 
ukończonych szkó l g o spodarczych  i 25  

letn iej p rak ty k i w k ra ju  i w Królcstwio. 
poszukuje posady jako zarząd ca  w ię‘ szych 
dóbr. B liższa  w iadomość w k a ń ce la r ji a d ­
wokata Dr. L udw .ka  W olskiego wo Lwowie

c ru z  w ie lk i w y b ó r

|  luster, materji na meble, dywanów, sukna na podłogi, ń 
|  karniszów i kutasów <l<> okien, jakoteż mebli giętjeh Jj 
* i mebli żelaznych * »

i
po cenach s ta łych  i n isk ich .

Przyjmuje także zam ów ien ia  na wszelkie do zawodu jego i:a- 
H leżące roboty i uskutecznia lakowe pod zaciy żenieni spiesznego i dokla- 
|  dni go wykonaniu. 1356 6—8

-y- §
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Ś i f i e ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  i  M ł o d o ś ć
nadaju tw arzy  i powtoco ciała

CRĆOIE-ORIZA
DE X I A O \  D E  L E X ( L O S

L. LEGRAND , dostaw cy perfum  wielu 
panujących domów ,

207, ulica Sa in t-Ilonorc w P A R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum  we Francji 

i zagranicą. 1012 15—24 
We liWOwie w aptccą p. F. Mikolascha i 

handlu galanteryjnym  p. K. Strzyżewskiego.

7 est  to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (m erkurjuszu), Leczy odziedziczoną 
istrośe krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jes t bardzo skuteczny w skroiu- 
icznycli słabościach, silnych boleściach w czasie porocle, uporczywych liszajach, wyrzutach 

syfilityeznych, św ierzbie, zadawnionym reum atyzm ie, wysyjice u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzm ieniu gruczołów, clioroljacb zaraźliwycli nowych lub za d a w n io n y ch  bar­
dzo uporczywych. 1 0 17  11—22

J t  _ Dostać można w Warszawie w składach matcrjalów aptoczuydi pp. Gallego, Spiessa 
._1' i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. .1. Trauczyńskiego i i l e d y k a ; we °Lwuwie w 

aptece p.̂  P. Mikoliisłha; w Brodach w a]>ttka#h pp. Kuliak i Fraucosz; w Rzeszowie w ap- 
jjteoe p. isehaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Maukiewieza, w Kijowie w aptece braciM ar- 

cińezyk.
g f lF ' Skład głów ny w Paryżu jirzy ulicy E icher 12, u p. G irandeau de St. Gervais.

T rycst 1871

NA SY N A P /SM Y
M edal z 'o ty  w L yonie  Lt>72

M edale srebrni; M edale brum u  icc
iluvre 1S68 Paryż l& ih

;ir_yi 1<S7‘̂  ~ H a vro  1SG8

HC W KUKU Uli Wl-

Ceny staników dpo i8fiSi2,i 4
t C I l t n r C   ̂ po g, 8, 10 do 12 z ł.

P rzy  zam ówieniach listowych uprasza sic
0 przysłanie m iary  w czterech tasiem kach pa­
pierowych : Lsza wskazać ma objętość piersi
1 grzbietu pod ramionam i wzięta, 2ga objętości 
k ib ic i, 3cia objętości b io d e r, 4 ta  d ługości od 
miejsca pod ram ionam i do kibici. Miarę n a ­
leży brać po sukni. 1323 4 —i
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X
X
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X
X
X
X
X
X
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Dzierżawa
do odstąpienia od 24go 

marca 1874.
Dla zm iany stosunków jost pod bardzo 

korzystnymi warunkami do odstąpienia dzier­
żawa na  6 lat, pól mili od stacji kolejowej 
Bolechów . Zawiera 1 6 0 0  morgów prze­
strzeni , z tego przeszło 6 0 0  morgów roli, 
reszta w połowie pasze wołow e w drugiej 
połowie sianoięcia . Tenuta po 4  z lr . za 
raorg, kaucja 5 0 0 0  z łr . B liższych wiado­
m ości udzieli W ielm ożny S ielsk i w Siemi- 
ginow ie pod S tryjem , albo W iel. O polski, 
notarjusz w Żurawnie. 1432 3 —3

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego Zlr. W . a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d  s t a .
do 200 złr. uiszcza się b ez w y p o w i e d z e n i a .

Z a l i c z k i
złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  złr.

Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

Z w rot w kładek  
Udziela

na kosztowności, srebrne
10 8 0  9 — ?

P a ry ż  1872  T r y c s t  1871
P r z y j ę t y  w  g u i r y z k i c i i ,  s i t n lH i i a i iM i i c l i  i

w o js k o w y c h , iv sn ar.y iiarL :ic !i fr a n c u s k ie j  i k rń lcw siU o-a n n ie l.sk ie j.

,Zachować mączce um.s/.ttnl, vcj wszystkie jej wlasiiuśei, u trzym ać w kilku chw i­
lach z łatwością skutek stanowczy z możliwie najmniejsze, ilością h-kar- 

| stwa, oto zadania, któru p. R igollot rozwiązał w spnsol, j■■ i/.ą-J,,n y , jtd.
Dr. A. Bouclianiat ( tm iuairo .le tUóra|>outiq:u>, ] p.  204).

1024 T 3 
aptece p. .1. Miko­

lasch ; w Krakowie w aprecu p. r  mu. zyllbi;i,Jg0 . w Brodach w' aptece p. Kuliak.
am M iy  a » g ” MgBigM»eE»ŁaK83^gi8Ma^ ŁgBr3MmgMBłfeB|m|

Pana G r r o i i l t  junior w Paryżu, 
ulica Stc Apoliue Nr. 12.

Tapioka B rezylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 
posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, a le  nie masz pro- 
pnktn służącego do pożywienia człowieka, któryby podlega! liczniejszym  tatszerstw om . 
P. Payea sław ny chemik, członek Instytutu  francuskiego w swej uczonej rozprawie
0  p o k a r m a c h  d o  p o ż y w i c u i a  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak  o k reśla  w ła ­
sności T ap iok i czystej i n a tu ra ln e j, któro je w yróżn iają, od T ap iok i sz tu cz n e j: Pr(l- 
wdsiwa, Tapioka brczylijska czysta i naturalna w niczcm nie psuje bynaj­
m niej sm aku i zapachu rosołu, an i mleka. Tapioka zaś podrabiana zm ienia
1 psuje smak płynów , robi go nieprzyjemnym.

Kupując), Ktńizy ząuać będą aby na kaź lej p-tczca znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

wc Lwowie i p #
lfłCO 17—‘24

J e d ) u e  sk ład y  na 
T rauczyńsk iego  w Krakowie

w magazynie p. Pio'ra Mikolascha

Hartowny handel win
Joli. Stifft *  Sdhne

t-Ori.
nadwornych liwerantów

król. 
we W ® d n i u.

Po lecam y nasz  najlepie j  u rządzony  sk ład  w in a u str ja ek ich  i wę­
g iersk ich  v o  flaszkach i becikach, jako też  nasze bogate z a p i s y  ro z m a i . 

tego g a tu n k u  w in zagra n iczn y ch  i lik ierów , wina B o rile a u x  
w oryginalnych flaszkach i szampańskie z pierwszorzędnych firm. Cenniki 

wysyłają s:ę u a  żądan ie  f ranco .  K antor :  Stadt, Tiefer G ru ben  4.

nm- 13 Joh. Stifft & Sohne

Z d r u k a n i  „Ga/f ty Narodowej" pod zarządem A. SŁerla.


